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Głosowanie w Sejmie nad ustawami samorząd.
Olbrzymie strat} z powoda zlotowe; katastrofy w Msooji.

O ogłaszanie w Dzienniku Ustaw uchwał sejmu,
u e h y f a j a c y e h  r o z p o r z ą d z e n i e  P w y U e n t a .

WARSZAWA, 1‘2-go lipca. (Tel. wh). 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji praw ni­
czej tow. pos. Lieberm an referow ał wnio-: 
sek Z. P. P. S. dam agaiący się zmiany m  
stawy o wydawaniu Dziennika Psi a w w kie­
runku  uzuoeinienia arl. 1 lej ustawy postano­
wieniem umożliwiaj ącem ogłaszanie w Dzien­
niku Uslaw poza ustawami i rozporządzenia­
m i rządu także uslaw Sejm u, uchylających 
rozporządzenia Prezydenta1 Rzelczyposipioliiej. 
wydane z m ocą ustawy, a to na zarządzenie 
m arszałka Sejmu. |W, myśl projektu' do ogIo- 
szania wszystkich uslaw i Uchwal sejmowych 
obowiązywałby, termin 30 dniowy, o 
ile ram a ustawy 1 nie orzewidylwalaby 
term inu krótszego. Pozaiem refelrent poru­
szył kwestję aby  nowelizując ustawę o Dzień, 
niku Ustaw przewidzieć rów nież wypadek.

w któryjm rozporządzenie Prezydenta traci 
moc obow iązującą z powodu niezgłoszenia go 
do łaski |inarszalkow|skiej w term inie 14 dni. 
Zdaniem referenta, fakt uiraty jnocy oho-, 
w iązującej powinien być uwidoczniony wj 
Dzienniku Ustaw drogą ogłoszenia w tymże! 
Dzienniku odpowiedniego zawiadbmienia 
przez m inistra sprw ledliwości.'

Po referacie rozwinęła się żywa dysku­
sja w  k tó re j pos. Lypiace^iez wniósł o prze 
kazanie wniosku komisji konstytucyjnej, pos. 
SommersLein proponuje term in 3 dniowy za 
imiasl 30 Idniowlego. Pozaiem pos. Koncewicz 
pragnie iaby 'w Dzień. Ustaw były ogłaszane1 
iwszyslkie uchwały sejmowe. Przem awiali 
jeszcze posłowie Rokosowski. Dobrzański i 
Mieszkowski poiczęm posiedzenie odroczono 
do jutra.

Walka o ordynację wyborczą.
(WARSZAWA, 12. 7. (Pat.). Sejm ow a kom isja kon ­

stytucyjna, na dzisiejsza n przedpołudniowe!;) p o s ie ­
dzeniu po a  przew odnictw em  posła  Głąbiriskiego obra­
dow ała nad spraw ozdaniem  podkom isji w  sp raw ie  
nowelizacji ordynacji wyborczej. Spraw ozdanie złożył 
przewodniczący poseł Głąbiński, zaznaczając, że w nio­
ski podkom isji pochodzą nie od njego i referuje je 
tylko na skulek uichwaty podkom isji. W  dłuższym 
w yw odzie p o se ł Głąbiński omówił w nioski oraz odpo- 

j w iedział na m em orjał Kola Żydowskiego, skierowany 
" przeciw w nioskom  podkom isji.

W  dyskusji poseł Niedziałkowski (PPS) w ypow ie­
dział się przeciw  zmniejszenju liczby m andatów , na- 
tom lasl za w prow adzeniem  instytucji związku’ list. 
O przejście ao  porządku dziennego nad projektem  
zmiany ordynacji wniósł poseł Grynbaum (Kolo Żyd1.). 
W niosek ten jednak n ie  uzyskał większości. Przeciw1 
w nioskom  podkom isji wypowiedział się rów nież poseł 
Reich (Koło Żyd.). Na wniosek posła Niedziałkowskie­
go dalszą dyskusję odroczono ao środy godzina 10 
-ano.

Bezwzględny bojkot wyboroti kurjalnych przez robotników naftowych
W  trz e c ie m  k o le  g ło s o w a ło  3 8  pro c. u p ra w n io n y c h

BORYSŁAW. 12 7. (Tel. wf.). W  dzh 
siejszem glosowaniu w 3 kole na  6.141 u- 
prawnionyeh. glosowało tylko 2.376 t. j. 
38 procent.

Bojkot zorganizowanych robotników  opo­
datkowanych by ł bezwzględny. Czumowcy wy!

tstawili listę w 3 kole i otrzymali aż 16 glo 
sówi. Zwyciężyła ilisfa bloku polsko-ukraiń- 
isko-żydowskiego klórego czołowy kandyaat j 
otrzymał 1.849 głosów1, czołowy, kandvdat 
endecki uzyskał 363 głosów ,

Sejm uiiaAczył dyskusją nad ustawami samnrzadowemi.
WARSZAWA. 12-go lipca. (Tel. wŁ). 

Dziś na pienum  sejm u zakończenie dyskusji 
nad uslawami samorządowemu

Przem aw iał referent pos. Putek, któkyi 
podniósł, że krytyka w! dyskusji sejmowej 
m iała charakter polityczny, i tylko w1 małymi 
stopniu dotyczyła m eritum  ustaw1. 1

Po 3 godzinnejm, przem ów ieniu posła 
Pu ika przystąpiono do glosowania w któren 
przyjęto szereg poprawńk m erytorycznych. 

P rzy art. 1 ust. o gminie wiejskiej przy-

jęio poprawkę pos. Inchlera (K. żyd.) stw ier­
dzającą. iż gmina wiejska jest korporacją 
prawa publicznego i ma prawo .samorządu. 
P rzy arb 27 ust. o gminie wiejskiej przyjęto 
poprawkę pos. Puchałki, iż osoby pozostające 
w czynne i służbie wojskowej wyłączone są  
z czynnego i biernego prawa wyborczego.

P rzyjęto  jeszcze szćreg poprawek. do-: 
tyczących techniki Wyborów.

Naslępnie tow. pos. Jaworowski 1 i/yglo- 
isil przemówienie o gminie 1 miejskiej.

Burza i deszcz ulewny w Idarszawm.
4 0  d o m ó w  z a la n y c h .

'WARSZAWA, 12. 7. (AW). Dziś o godz. 2.30 
popołudniu  przeszła nad W arszaw ą gw ałtow na burza, 
połączona z bardzo ulewnym  deszczem. W  szeregu 
dom ach zalane zostały suteryny, w  niżej zaś p o ło ­
żonych dzielnicach zalała w oda parte row e m ieszkania.

W  now o budującym sję gmachu sejm ow ym  zalai-a z o ­
stała ko tłow nia przyczem woda doszła dó 2 m. g łę­
bokości. Zalane zostały również suteryny byłej szkoły 
podchorążych, część ulicy W olskiej w  okolicy w ia­
duktu kolejow ego. Ogółem zala ła  w oda 40 domów. 
U ruchom ione zostały wszystkie oddziały straży  ognio­
wej dla akpji ratowniczej.

Uprowadzenie zotniBrza polskiego przez 
patrol sowiecki

BARANOWICZE, 12. 7. (AW). Pizy patro low aniu  
granicy polsko-rosyjskiej szeregowiec 8 batalionu KOP. 
uległ napadow i ze strony palro lu  sowieckiego, który 
uprow adził żołnierza w  kierunku wschodnim. W ładze 
KOP. natychm iast zarządziły  alarm  przyczem  pom ię­
dzy w ładzam i polskiem i a sowieckjemi naw iązane z o ­
stały pertraktacje. DzięKi energicznej poslaw ie naszych 
w ładz pochwycony szeregowiec arm ji polskiej uzyskał 
w olność i pow -óoń na tery torjum  polskie.

DECYDUJĄCE OBRADY SENATU-

WARSZAWA, 12-go lipca. (Tel. wl ). 
Ju trzejsze posiedzenie senatu poświęcone bq 
dzie decyzji co do przyznania sejmowi pra­
wa do rozwiązania się m ocą własnej uenwały.

WYNIK. WYBORÓW W KOWLU I iwDWBZIMIERigł.
ŁUCK1 12. 7. (Pat.). W  dniu 10. lipca] 

(b. r. fwi Kowlu i 'Włodzimierzu odbyły się wy-i 
bory  do Rad m iejskich, Frekwencja wybór-! 
icjów1 bardzo duża (przeszło 90 p roc ,). Tylko 
Polaęly ujawnili bardzo mało zainteresow ania 
frekwencja ich bowiem nie przewyższyła 
55 Droc. W ybrano W Kowlu 9 Polaków, te! 
tejm 5 PPS. 2 N. D. i 2 bezpartyjnych. 2 
U kraińców  i 14 żydów, w Włodzimierzu! 
Polaków 6 w tern 2 PPS. 2 demokratów. 
1 N. D. 1 bezpartyjny, 4 U kraińców . 14 
Żydów1. i
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T. U. R. w paAslwavsif bałtycłucfc.
Pobyt w  Estonji.

TA LLIN N . 6. }{p<J 
Przyjechaliśm y do Tallinna (Rewia) 5-go

i

lipca rano. przywożąc ze sobą — jak to już 
podkreśliłem  — niezwykle mile' wspomnienie
0 towarzyszach łotewskich. którzy. napraw­
dę rob ili iwiszystko co mogli, zwłaszcza stu­
denci. ażeby nam  pobyt ułatwić i uprzyjem ­
nić. Grono akademiiczek było na nogach już 
od godziny 6. ażeby przygotować nam ka- 
lwę poranną. Zadzierzgnęły się bardzo sejrH 
deezne osobiste 'znajomości. Opowiadano mi 
fw1 R ydze1. iż nic pam ięlają takiego serdecz­
nego przyjęcia przez socjalistów 1. Ażeby nami 
ułatw ić drogę wyjechał z nami aż do Tallin­
na tow. D ubicki. p racu jąc  niezmordowanie, 
to  też W1 Tallinnie żegnając. Dubickiego. wy- 
raziliśigjy mu jswoją wdzięczność i wręczy-j 
liśm y na pam iątkę drobne upominki.

Przybyw am y do Tallinna o godz 11. Na: 
dwóncu oczekują nas im ieniem  estońskiej 
S D. nasi przyjaciele i dobrzy znajomi — 
b prezes konslyLuantiy poset tow1 Rei. obec­
nie redaktor dzienniKa partyjnego „Rahva So-j 
na" niedawno założonego; b. kon tro ler pań- 
iśtw|a tow. O inas; sekretarz part*  tow. Pin 
iskar i inni. Z ram ienia Poselstwa Polskie­
go — p. m inister pełnomocny Chawal. at­
tache legaCyjny p Maliński, attache1 w ojsko­
wy p. Drymimer i inni. Po k ilk i mowach 
przywitalnych i fotogmfi siadamy do kilku 
omnibusów i udajemy się n a  nasze kwatery, 
urządzone w1 tak zw. 21. Szkole Ludowej.’ 
znakomicie 'wprost luksusowo zaopatrzonej
1 urządzonej. T u  czujem y się znakomicie1 — 
godne posianie na łóżkach i zwłaszcza (naj­
ważniejsze) prysznice dla opłukania zbruka-f 
nych w  jodróży ciał.

Po śniadaniu rozpoczyna się zwiedzanie 
m iasta  i instytucji. Tu w Tallinnie p racuje­
m y  znacznie [spokojniej. Tempo jest zwol­
nione. bo jesleśm y w m niejszym  gronie — 
na Lolwie bowiem byiiśm y otoczeni niemal1 
dziesiątkam i tow. tow. akademików

Zwiedzamy przedewszystkiem bardzo cie­
kawy ratusz talliński; oglądamy bardzo cie­
kawe archiwum z niezm iernie starym i do­
kum entam i; w głównej sali ratuszowej wita 
nas w iceburm istrz tow. Virm« (w Radzić i

Potęm  podążamy do parlamentu. T u sędziwy 
tow Martma, znany publicysta partyjny. wi­
cem arszałek Sejm u 'udziela nam wyjaśnień.

Najliczniejszą frak c ją  w Sejm ie jest so­
cjalistyczna licząca obecnie 23 posłów' na 
ogólną liczbę 100. Znajduje się obecnie w 
opozycji; rząd opiera się n'a ugrupowaniach 
prawicowych. Podczas ireferatu tow Mariny 
zapytała jeana z towarzyszek, czy są kobieiy 
'w' Sejmie, na to tow. M. wyjaśnił, że w  kon­
stytuancie było około 10. Wl następnych sej­
mach coraz mniej ; obecnie niema żadnej, 
gdylż jedyna ostatnia złozyła mandat i oli- 
g-ęta stanowisko w samorządzie. Tow. Mar­
ina dał temu zjawisku wyjaśnienia, które na­
szych towarzyszek nie zadowoliły. Serdecz­
nie żegnaliśmy tow. Mąirina,' k tó ry  jest ja­
koby uosobieniem polsko-estońskiego zbliże­
nia; posiada icórkę zam ężną w Polsce i o 
wnucząt Polaków.

Po parlam encie jesteśpiy  na bardzo go­
ścinnemu przyjęciu u polskiego m inistra , el- 
mmmmammammmmmmmmmmmmmmmmmmmam

"mmocnego p. Charwiata; roli m iłych gospo­
dyń (p. .ministrowa jest nieobecna) podjęły 
się dC/ie panie z Poselstwa op. Dobrowolską 
i R iałk 'w na. Podziwialiśmy naprawdę prze* 
śliczny widok na T allinn  i na m orze z baH 
konu Poselstwa.

Z Poselstwa udajem y się na dalsze o- 
ględziny m iasta , uczestnicy są zachwyceni 
Tallinnem — starożytnym  miastem, pełnym 
pam iątek historycznych, starych m urów  i 
wież. W ieczorem  jesteśmy na wybrzeżu m or­
skim t. zw'. Katharinenthal i podziwiamy tu­
tejsze białe noce. Przewodzą nam  niezm or­
dowani tow. tow. Rei. Oinas i Piiskar.

j \a  drugi dzień oa rana dzielimy się na 
is|ekcje i zwiedzamy fabryki, instytucje so­
cjalne oraz muzea.

Wszędzie otrzymujemy, bogatą literatu ­
rę  inform acyjną. Ponieważ w naszej wy­
cieczce ,są reprezentowane wszystkie orga­
na naszej ipracy partyjnej, więc wycieczka 
niezawodnie przyczyni ,się do gruntow nego 
zapoznania się z naftyckiomi państwami i ich1 
socjalizmem.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Marszałek Foch a Napoleon.
LONDYN. 12. lipca. M arszałek Foch w 

wywiadzie z jednym dzieńnikarzem  angiel­
skim  oświadczył, że najbliższa wojna będzie 
wojną światową, która wybuchnie za 15 do 
20 lat.

„Bardzo łalwó wyobrazić sobie — mówił 
m arszałek — jaki charakter będzie miała 
przyszła wojna. P rzyjm ijm y w arunki wojny 
'w r. 1918. na froncie zachodnimi i pomnóż­
m y je ;  dodajmy dio tego nowe, potężniejsze, 
bardziej niszczycielskie środki wojenne. W  
przyszłej wojnie światowej wezmą udział nie- 
tylko mężczyźni ale i kobiety. N ie wierzę) 
żeby przyszła wojna pociągnęła za sobą wię­
cej ofiar. poniew;aż w przyszłości środki o- 
brony będą udoskonalone i potrafią zneu­
tralizować nowe nisziczące metody ataku; 
W ojny nigdy, nie znikną^ w edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa będą jednak rzadsze".

Nieróżowo przedstawia1 się przyszłość 
M iejskiej na 8(i radnych jest 15 socjalistów ). I Europy w1 oświetleniu m arsz. Focha. Zdaje

,,Woiny n ig d y  n ie  z n ik n ą " .
się. że źle byłoby z Europą, gdyby nią rzą ­
dzili generałowie. Największy strateg wszy­
stkich czasów. Napoleon, u schyłku swego 
życia, uwięziony na  wyspie św. Heleny, roz­
myślał wiele nad wojnami, które' prowadził 
i doszedł do odimiennego rezultatu niż m arsz. 
Foch. Tow'arzysz [jego. Las Cases, przyta­
cza następu jące 'jeg o  w ynurzenia:

„Wojna jest anachronizm em . Kiedyś bę­
dzie się odnosiło zwycięstwo bez arm at i bez 
bagnetów. Kto zam ąca pokój Europy^ ten 
wywołuje wojnę domową. Ja byłem  zm uszo­
ny poskromić Europę zapomocą b ro n i: obec­
nie trzeba ją  przykonywać. Niech zrozum ie­
ją  królow ie; W Europie nie,ma już m ater­
iału. k tóryby podniecał nienawiść między na­
rodam i". i

WbreW woli generałów narody podadza; 
,sobie ręce  dla utrwalenia pokoju — a sko­
ro  generałowie’ chcą wojen, niech prowadzą 
je  sami ze sobą — bez wojsk.

A. K U PRIN .

TOAST,
Upływai dwnchsetny rok nowej ery. Po­

zostawiało zaledwie piętnaście m inut ao te­
go m iesiąca, dniid' i igodz.ny. w1 których dwie­
ście lal ledwie temu osLatni kraj1 o ustroju  
państwowym. najbardziej opierający się po­
stępowi. najkonserwiatywniejszy i najciem ­
niejszy zie Wszystkich krajów. — zdecydo­
wał się  nareszcie rozstać ze sw ą zdawna 
przestarzałą, śm ieszną narodową samoislno- 
ścią  i ku Wielkiej radości całego śwjata przy - 
siąpił do Wszechświatowego socjalistycznego; 
„Związku wolnych ludzi". Podług zaś stan 
rego chrześcijańskiego kalendarza była teH 
raz Wigiijia 2906 r...

Ale nigdzie nie w itano noweigo dwuch- 
selnego roku lak wspaniale1, tak uroczyście, 
jiak ma biegunie północnym  i południowym, 
na tych głów nych stacjach wielkiej, eleklro- 
ziem skiej, magnetycznej Asocjacji. Przez 
przeciąg ostatnich trzydziestu lat, kilkanaście 
tysięcy techników, inżynierów, astronomów, 
m atem atyków, architektów i innych uczo­
nych specjialistóWi z ciałem zaparciem  się sie-: 
b ie pracowąlo nad urzeczyw istnieniem  naj­
donioślejszej. najbardziej heroicznej idei 
Ił wieku. Postanowi" oni przem ienić kułę 
ziem ską w [jakąś giglanlyczną. elektromagne­
tyczną piłkę i w 'tylni też celu oplątali ją  
od polnocy do południa sp ira la  ze slalow'ych. 
owiniętych w gutaperkę drutów, długości o- 
koło czterech imiljardów1 kilometrów. N a 
obu biegunach ustawili o przeoibrzym iej sile

elektrom oiory i wreszcie połączyli między 
sobą wszystkie Zakątki ziemi, jak  również1 
na wszystkich sąsiadujących z nią planetach, 
z k tó rem i mieszkańcy ziemi utrzymywali 
stale stosunki.

W ielu wszakże pmtrzalo na te wyniki A- 
socjacji z nieufnością, inni z obawą, a je­
szcze inni z trwoga....

Ale ubiegły <rok — byl rokiem  zupeł­
nego tryuimfu Asocjacji nad sceptyzmem. 
WszechpoLężna m agnetyczna siła ziemi pu­
ściła w tecch wszystkie fabryki. Warsztaty, 
maszyny, rolnicze, koleje żelazne i parosta­
tki. Oświetliła wszystkie ulice i wszystkie 
domy. ogrzała w szystkie lokale. Uczyniła 
zbytecznym dalszy użytek węgla kamiennego, 
klócego pokłady już  dawno wyczerpałty się. 
S larla z oblicza ziemi potwornie wielkie, dy­
m iące kominy fabryk, zatruw ające powie­
trze.

Ocaliła kwiaty, trawy i drzewa — tę je ­
dyną radość Iziemi — od1 grożącego im wy­
m arcia  i zguby W reszcie wydała, niesłycha­
ne rezultaty W roluiclwie, podniósłszy wszę­
dzie wydaji ość gruntu  prawie w dwójnasób,*

Jeden z inżynierów  północnej stacji, o- 
brany na dziś prezesem , powstał ze swego 
imiejsca i podniósł puhar ku1 górze. W szyscy 
um ilkli. Prezes przem ówił;

— Towarzysze — „yczycie tego sobie, 
to natycłiuniasL połączym y się z naszymi dro­
gim i w|spóitowarzyszia|mi. pracującym i na 
stacji południowej. Przed chwilą sygnalizo­
wali do minie...

Ogromna sala narad poczęła m knąć w 
nieskończoną dal. Był to wspaniały gmach

ze szkła, żeia /a  i marmuru-, ozdobiony egzo­
tycznemu drziewami. bardziej1 podobny do pię­
knej oranżerji. niż do lokalu publicznego. 
Z zewnąlrz gimacnu była noc polarna, ale 
dzięki działaniu pewnych kondensatorów, ja­
skrawe światło słoneczne rzęsiście oblewało  
i zieloność traw i stodoły i kształtne kor 
inmny. podtrzymujące sklepienie i cudne o- 
brazy i statuetki w prz'edsionkach i tysią­
ce twarze ucztujących w sali. T rzy ściany 
sali narad były przeźroczyste, ale czwarta, 
do klórei plecami stał inżynier orezes. — 
był to Czworokątny ekran, wyrobiony z n ie­
zwykle delikatnego, kruchego, cienkiego i 
błyszozfącego szklą

I olo. oirzymawszę zgodę zgromadzonych, 
prezes dotknął się palcem m aleńkiego gu­
ziczka. umieszczonego w  stole. E k ran  mo­
m entalnie rozjaśniał blaskiem wewnętrznym  
i jakgdyby, odrazu roztajał. zanim ukazał się 
na nim takiż sam wysoki, m knący w dal. 
przecudny pałac, gdzie tak isamo jak  i tu. 
siedzieli za istotami mocarni, piękni i u dzid 
z radosnym w yrazem  na twarzach, w lek­
kich. połyskujących szatach. I ci i tamci 
rozdźfieleni na  25 tysięcy kilometrowi, po­
znali jedni drugich, uśm iechali się  ku sobie' 
i na znak powitania podnosili ku górze diu- 
hary.

Ale w skutek ogólnego s, im echu i okrzy­
ków me słyszeli jeszcze swych głosów

Wtedy znów powstał prezes, a natych­
m iast uimilkłi jego przyjaciele i współpra­
cownicy na Obu krańcach kufi ziemskiej.

(Dok. nasi.).
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CZS,rU' l in .  .1jąca ondra
Kino

..MSRYSIEŃRil“
w wielkim wystawowym dramacie erotycznym według aktów policji obyczajowej p. t.

Mężczyzna, któremu się płaci
(Król Dancingu)

Uzupehi program GHARLIE CHAPLIN w 4 aktowej do łez rozśmieszającej komedii, i bezpłatna
nauka najnowszego tańca BOCK B A T T O N A .

Socjaliści w Radach mieiskich
IRAKÓ W , 12. 7. Na konferencję rad ­

nych m iejskich zachodniej .Małopolski, któ­
ra  odbyła się w ubiegłą niedz.elę w sali Do­
m u Robotniczego w Krakowie przybyło 41 
delegatów z 16 miast.

W konferencji b rali udział posłowie Bo­
brow ski i Marek, oraz senator Englisch. Z Sr 
gai I konferencję tow. Klemensiewicz. przeu 
wodniczący Rady Wojewódzkiej PPS.

Referat o program ie gracy radnych ,so­
cjalistycznych wygłosił tow. dr. RosenzWeig.j 
— Mówca przedstawi1 poszczególne działy g‘o 
snodarki gminnej,, na k tó re socjaliści winni 
zw rócić szczególną uwagę, a więc politykę 
podatkowa, sprawę rozbudowy miast, sprawy 
opieki społecznej, szkolnictwa i oświaty po­
zaszkolnej'.

Tow. poseł dr. Bobrowski omówił 
TAKTYKĘ SOCJALISTÓW W  SAMORZĄ­

D ZIE.
— Najlepiej byłoby. — m ów ił tow E. Bo­

brow ski — gdyby socjaliści szli do wyborów 
zupełnie samodzielnie, jednak ordynacja ku r- 
jalna zmusza nas niejednokrotnie do zawiera­
nia doraźnych porozumień. N aturalnie, że 
kom prom is wyborczy może być zaw arty tył

PRAGA. 6. lipea.
Oczekiwania nasze odnośnie do meczu1 

piłkarskiego Rumunjia- Polska spełniły się. 
Zawody te przegraliśm y w nieznacznym sto­
sunku 3:4. Jeżeli się jednak uwzględni, że 
Ruimunja w swym składzie posiadała graczy) 
aż 3-ch narodowości: Niemcy. W ęgrzy i Ru­
muni. że dwie pierwsze bram ki zdobyte przez 
nich były z rzutów 1 karnych1 niesłusznie 
przez sędziego podyktowane, dialej. że w skła­
dzie Rum unji widzieliśmy kilku graczy, któ­
rzy wałczyli przeciwko polskiej reiplrezenta-1 
c ji w Rum unji z wyjątkiem 3:3. wreszcie! 
gdy się weźmie nod uwagę, że polska 'd ru ­
żyna robotnicza nie miała swego najlepszego 
składu, gdyż źle została zestawiona. — to m u­
simy wynik zawodów w Pradze uważać za 
moralny sukces.

O przebiegu Igry można tyle rzec. iż Ru­
m uni prowadzili 2:0 (karnym i) i że nasi 
zdołali wyrównać 'dzięki Grabce i Błażyko- 
wi. Do pauzy stan b ram ek  opiewał 4:2. w 
drugiej połowie nasi g ra li znacznie lepiej, 
zwłaszcza Grabka, nanepszy gracz polski o- 
raz Blazyk. reszta przeciętna, zaś skrzydłowi 
beznadziejni. R um uni przewyższali Polaków 
techniką i lepszą kom binacją.

W ieczorem  tego saimegc dnia była dele­
gacja nasza .na przyjęciu u m inistra spraw 
zagranicznych Benesza. Mnóstwo gości za­
granicznych prowladziło rozmowę z gospoda­
rzem  wieczoru.

W e śr o d o  rano. w' piękny słoneczny 
dzień czeskiego (święta narodowego Hussa. 
przesunął sit* szćrokiemi. pięknie przystro-1 
jonem, ulicam i P ragi potężny pochód m ło­
dzieży robotniczej, (wszystkich zawodni o ów i 
gości zagranicznych. ;Naw'et najw ym owniej­
sze piórc> nie zdoła opisać im ponującego nad 
wyraz malownicziego charakteru  pochodu 
k tó ry  ciągnął )się szerokim i długim szme­
rem  pod pomnik Hussa. gdzie nastąpiła ae-

io z ugrupowaniam i demokratyicznemi z wy­
łączeniem żywiołów reakcyjnych. Kompro­
m is umożliwia utrącenie reakcji, oraz wej­
ście eto rai gminnych socjalistów1 dla kontroli 
nad1 gospodarką samorządową ula wnoszenia 
inicjatywny w sprawach dotyczących klasy prą 
cu jącej, a -wreszcie dla kształcenia robotni­
ków  przez Udział w życiu sąmorządowcm. 
Na terenie, rad  gminnych porozum ienie z in- 
nemi stronnictw am i jest tylko wtedy możliwe, 
kiedy uzyskam y 'ostateczne gwarancje, że 
bodaj m inim alne żądamii klasy pracującej zo­
staną uwzględnione. W przeciwmjm' w ypadku 
pozostaje nam rola opozycji.

s Po referatach rozwinęła się żywa dysku­
sja. W szyscy |mówey podnosili w szczególno­
ści kw estję rozbudowy miast, przyczem opo­
wiadali się za projektem  ministra Moraczew- 
skiego w sprawie 20 proc. podatku od czyn­
szów na rozbudowę miast.

Po wyczerpaniu 'porządku dziennego, 
streścił przewodniczący wyniki obrad', ape­
luj ąc do 'towarzysów. ab y  w sprawach samo­
rządowych zasięgali rad i npjnji u1 władb par­
tyjnych.

filada przed komitetem olimpijskim i wła­
dzami czTeskiej partji socjalistycznej. P rze­
szło  dwie godziny trzeba było poświęcić na  
oglądanie czoła i końca pochodu, tak długo 
trwa! pochód,

Dia nias interesującejm jest to. że na czele 
pochodu kroczyli nasi krakowfscy kolarze : Ko­
łek. Wunsjch i KoLarba i że grupa polska, 
złe /.ona z 60 uczestników  witana była przez 
publ.rzność czeską, zgromadzoną tłum nie wt 
szpalerach, radosnemi okrzykam i „Nazdair. 
Czołem Nioch żyje Polska. Niech żyje P ił­
sudski".

Powiewały białe chusteczki, z okien rzu ­
cano ku nam  kwiaty jakaś starsza pani pod­
chodzi dó (rtaś i w ręcza nam bukiet róż czer­
wonych i wola ..Jeszcze Polska nie zginęła". 
,.Niech żyje proletarjat polski". „Nazdar". ,

Nasi rozentuzjazm ow ani lak gorącem, 
przyjęciem , ustawicznie w o ła ją : Cześć Cze­
chosłowacji- cześć, icześć. cześć i z pieśnią 
..Czerwonego Sztandaru" na ustach masze­
ru ją  mężnie naprzód, wywołując za każdym 
razem  zachwyt i wiwaty

Po skończonym pocnodzie w racaliśm y 
wspólnie z ,.Siłą" cieszyńską. N a zbiegu 
pryncypalnej ulicy przystąpił do nas przy­
wódca czeskiej partji socjalistycznej tow. Sou 
kup. na widok którego wznieśliśmy trzykro­
tnie cześć, na co tenże odpowiedział letn sa­
m em  pod adresem  PPS. 'w'ypylując się o 
tow. Daszyńskiego i polecił go serdecznie 
pozdrow: ć.

Wietczorćm odbyt |się staraniem komitetu 
olimpijskiego rau t i rozdawanie dyplomów 
gościom zagranicznym. Każda delegacja dzię­
kując; za dyplom Wypowiadała krótkie prze­
mówienia.

Raut zakończył się pięknem przem ów ie­
niem sekretarza międzynarodówki lncerneń- 
skiej tow. Deoliegera. poczerń odśpiewano 
Międzynarodówkę i po serdecznych pożeg­

naniach rozeszliśm y się do swoich kwater.
Nasza delegacja 'wyjeżdża, wynosząc z so-, 

b ą  niezatarte wspomnienia wielkiego, polęż-i 
nego Gziela. k tó re  oby jak  najrychlej zbli­
żyło nas ku dniu wyzwolenia i zwycięstwa 
idei socjalistycznej !

Źjwiołowa M ś i  w to n j i .
B ER L IN . 12. ,7. (Pat.). Banki drezdeńi 

skie ogłosiły zb iórkę na rzecz ofiar kata-< 
strofy powodzi. Związek banków ze­
b ra ł wśród siebie jako pierwszą ofiarę 100 
tysięcy m arek. Rząd saski ogłosił odezwę 
do ludności, wzywając ją ab składania dobroi 
Wotnych składek. Pozatem  rząd  zamianował 
prezydenta m inistrów  Saskich specjalnym 1 
kom isarzem  dla zorganizowania pomocy na' 
rzecz ofiar katastrofy. Rząd Rzeszy wypła­
cił m inistrów 1 Spraw W ewnętrznych jeden 
miljon m arek n a  natychmiastową pomoc dla 
ofiar powodzi. „Vo.ssische Zeitung" stwier­
dza, że i300 kilom etrów  kw. zostało doszczęf 
nie unszćzonycn. 3 lin je  kolejowe i dwie1 
kolejki wąskotorowe, które prowadziły przez 
doliny rzek Mueglitz i Gottłeuba również! 
zostały doszczętnie zniszczone. W szystkie m o 
styi nasypj kolejowe m uszą być n a  nowo b u ­
dowane. W ielkie zakłady przemysłowe, szczel 
gólnie znana fabryka zegarków w Glashuttę 
zostały zrujnow ane. W szystkie wodociągi, 
przewody gazowe i elektryczne zostały zmie­
cione1. W śród ludności saskiej wnoszone są 
obecnie skargi przeciwko władzom, zarzuca 
ją c  im. że zaniedbały zabezpieczenia łych 
dolin przed powoazią. W  związku z lcjn ..Vos-’ 
sische Zeitung" zaznacza, że tama, która zo­
stała zburzona w dolinie Gottłeuba przed 
niedawnym czasem również przez podobną 
nawałnicę była zniesiona.

Konflikiy w warszawskie] Radzie m.
WARSZAWA. 12. lipca. (A. W .) Konflikt który 

w yłonił się w iwarszawskitj Radzie .Ujejskiej na tle o b ­
sadzenia stanow iska wiceprezydentów, un iem ożliw ił 
faktyczne odbycie się posiedzenia Rady Wiejskiej, w  
dniu w czorajszym .

W obec tego, że klub K opsa dom agał się w  dal­
szym ciągu dla siebie dwóch w iceprezesów, nie doszło  
na wczorajszym  posiedzeniu Rady Miejskiej do dys­
kusji nad żadnym punktem  porządku dziennego.

KAWIARNIA f  ,i ( 3  gy-
RESTAURACJA U  ▼ M T h j K ld

K u ch nio ■ot e w  ła t tym  za rzą d zie .

nadawcy I marsz Rata].
WARSZAWA, 12. lipca. (A. W.). Dzisiejszy 

„Kurjer Poranny" atakuje stronnictw o P iasta  w  
związku z kongresem  tego stronnictw a W Poznaniu za 
niewysłanie d o  Prezydenta Rzplitej depeszy ho łdow ni­
czej. P ism o uw aża również za złe że na stanow isko 
w iceprezesa redy naczelnej .wybrano m arszałka sej­
mu Rataja co ma być wedle „Kurjęra Porannego" 
podkopaniem  au to ry tetu  m arsz. R ataja w  sejmie.

„Kurjer" przypuszcza, że marsz. Rataj, nie przy j­
m ie ofiarow anego mu stanow iska.

Wybory w Zgierzu
ŁóDŹ. 12 7. (Pat). W  niedzielę dnia 

10. b. ui. odbyły się w Zgierzu w ybory do 
rady m iejskiej. AV wyborach tych lista Ń r. !  
(nielm. piartja socjal ) uzyskała 710 głosów
— 2 mandaty, lista N r. 2 (PPS ) 961 gt. —
3 mandaty, 'lista N r. 3 (NPR. prawica) 335 
gł. — 1 mand;at. lista N r. 7 (NPR. lewica) 
1595 ył — 5 imandćłów, lista Nr. 10 (niem 
m ieszcz.) 532 gł — 1 mandat, lista Nr. 11
(Ch. D .) 574 gł. — 1 (mandat, lista N r. 12
(Z LIN.) 2210 gł. — 7 mandatów', lista N r. 16 
(sjoniści) 659 gł — 2 mandaty, lista N r. 17. 
(ortodoksi) 644 gł. — 2 mandaty. W ybory 
m iały przebieg 'zupełnie spokojny!. F rekw en­
cja pomimo ulewnego deszczu by ła  bardzo 
znaczna i wynosiła 80 proc.

Z olimpiady robotniczej w Pradze.
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Znowu samobójstwo z braku pracy.
robotna — popełniła zamach samobójczy.J N C o w i n t f  d n i a .

Lwów, dnia 13 lipca.
POLSKIE TOWARZYSTWO „DZIECI NA W IEŚ"

zaw iadam ia, że we czwartek, dnia 14. lipca, o godz. 
21.15 odjeżdża kolonja chłopców7 szkół średnich do 
Nowego Targu a  w  piątek dnia 15. lipca b. r. o igodz. 
23.45 odjeżdża kolonja dziewcząt Sem inarjum  naucz. 
II. do  Ilnika, Zbiórka obu kolonij na godzinę przed 
odjazdem  pociągu wr westiDulu głównego dw orca.

WYCIECZKA SŁOWAKÓW W E LW OW IE. Kon­
sulat Rcpubl. Czechosłowackiej w e Lw ow ie kom uni­
kuje. iż w dniach 12. i 13. lipca przebyw a we L w o ­
w ie wycieczka 35 Słow aków , z „Matiee S lovenske“ 
z  Koszyc.

DOLARY płacono  w czoraj w wolnym obrocie 8.92 
złotych.

OKRADŁ BRATA NA SZKODĘ SKARBU PAŃ­
STWA- Józef Pilichiewicz, st. sierżant 40 p. p., zam. 
przy ul. K leparowśkiej 6, doniósł policji, że 21-letni 
b rat jego Teaeusż zab ra ł z zam kniętego s to lika  1.360 
złotych, k tóre to  pieniądze były w łasnością skarbu 
państw a, poiczem zbiegł w  nieznanym  kierunku. P o ­
licja zarządziła poszukiw ania z a  zbiegłym osobnikiem .

PRAWNIK FAŁSZ ERZE 31 DOKUMENTÓW. Dr.
Adolf Rafał Hem hall zam . przy ul. Czackiego 1, u- 
chodzi za um ysłow o chorego i  cierpi na k lep to ­
m anię. Onegdaj podczas przeprow adzonej w  m ieszka­
niu jego rewizji znaleziono kilkanaście sztuk fałszy­
wymi pieczątek druki n a  św iadectwa przynależności do 
gminy i t. lp., kilkanaście futer, wjelką ilość p rzedm io­
tów7 ze z ło ta  i srebra, cztery rew olw ery i t. p1. 
Przedm ioty te zakw estionow ano jako podejrzanego 
pochodzenia. Dr. Hernhall przyznał się, że część tych 
rzeczy skradł, futra zaś o trzym ał rzekom o w zastaw .

Przed Kilku la ty  pył on oskarżony o  dokonanie 
kradzieży na szkodę Iks, biskupa Bandurskiego.

NAPAD KOBIETY NA AKTORA. W  ul. łia p p ap o r- 
ta  napadła w czoraj wieczorem 25-letnia S tanisław ą 
Pa"tyka n a  przechodzącego artystę  operow ego W i­
to ld a  Ostrowskiego. A tak histeryczki był ta k  gw ał­
tow ny, iż napadnięty nie zdo ła ł wy rwać się z jej rąk. 
Partyika podarła  n a  O strow skim  ubranie, w  końcu ■ 
w  przystępie szału ugryzła 'go w  lewą pierś. P o w ia ­
dom iona o tern policja niebezpieczną kobietę o s a ­
dziła w7 areszcie.

SPRYCIARZE POSZUKUJĄ OFI VR PRZY POMO­
CY OGŁOSZEŃ, W czoraj podaw aliśm y o oszukańczem  
ogłoszeniu w  dziennikach pewnego budapeszteńskiego 
biura rzekom o dla kojarzenia m ałżeństw , Onegdaj d o ­
n iosła  policji p. M arja Męciriska, iż niejaki Jan Gie- 
bułlow icz ogłosił w „Słowie Polskiem ", że poszukuje 
panny do pracy biurow ej. P od podanym  adresem  zgło­
siła  się córka donoszącej, Zofja, jednak warunki, ja ­
kie podał jej Giebułtowicz nie budziły zaufania. In te­
resow ana dow iedziała się następnie, że „pracodaw ca" 
ten m iał różne zatarg i ze swymi sąsiadam i i p o ­
licją. W obec tego pow iadom iła urząd śledczy policji 
o zabiegach anonsowych Giebułtowicza, aby stw ier­
dzono  czy nfe kryje się, po  za tern jakieś zam ierzone 
przestępstw o.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Jan Lodzjriśki, starszy 
sierżant W . P., żarn. przy ul. Janowskiej, doniósł p o ­
licji, że skradziono m u kw otę 315 zł., 'które to  
pieniądze były ukryte w wózku dziecinnym.

Onegdaj po  godzinie 10-tej w  nocy podczas sor­
tow ania tow arów  w  sklepie galanteryjnym  J. Messinga 
przy ul. Gródeckiej usłyszano hałas dochodzący z  
piwnicy pod podłogą sklepu. Pow iadom iono o tern 
przechodzącego ulicą Grzegorza M akara, strażnika tow . 
„Czuwaj", który przytrzym ał W piwnicy trzech osobni­
ków  usiłujących w łam ać się, do w spom nianego sklepu. 
J,a‘k się okazało , (byli to :  M aksymjljan Margulies, Manes 
Reiss i Aron Scheindl Agiser. O dstaw iono ich do a-j 
resztui.

Rudolfa Gwązdalskiego osadzono w  areszcie za 
usiłowTaną kradzież torebki z go tów ką 4 (db!ł. i 35 zł. 
na szkodę Salom ei Bichałtównej, zam . w1 Jabłonowie, 
zaś -Madeją M arty niszy na lareszlowano za  kradzież 
paJta na szkodę .Marcina Białego.

DEFICYT BILANSU HANDLOWEGO W  CZERWCU-

WARSZAWA. 12. lipca. (A. - W .) Prow izoryczne 
obliczenia bilansu handlowego na czerwiec wykazu­
je, iż deficyt nie przewyższy 30 milj. złotych i b ę ­
dzie odpow iadał bilansowa handlowem u w  kwjeTniu.

KRAKóW. 12. 7. „Naprzód4' donosi: L a­
to. Mońce o śmiech a się. ale do tych. którzy, 
isą syioi. Tysiące bezrobotnych jednak widz, 
to stońóe iw innych barw ach1 — nie' różowych. 
Przez Izy patrzą pa ten świat, kędy nędza ; 
padają z głodu na ulicach, a naWe usiłuj i 
odebrać sobie życie, bo nie m ogą ścierpieć 
głodu i nędzy. I oto 30-letnia Elizla Krupa, 
wyrzucona na b ru k  z (mieszkania. a więc bez­
domna. bo nie m iała czem zapłacić kom or-

Z  ~*ali s ą d o w e j .
Za m o rd o w a n ie  ś- p. W enklera 

w  aresztach policyjnych.
Jak wiadomo ,ś. p. Roman W enkler prze­

bywał przez kilka tygodni w ,aresztach poln 
cyjnych. oraz ,sądu powiatowego. Aresztowa­
ny on został za błahe przewinieuie. gdyż za 
niezapłacenie kilku spożytych ciastek w! cu ­
kierni Rieńjelckiego. Gdy nieszczęsny pro tę;-, 
słowa! i usilnie domagał się wypuszczenia 
na wolność, zrobiono wówezjas z niego wa- 
rjala. głodzono, rozbierano do naga. skuwauo 
ręce i nogi bito. kopano i piasiwiono się 
nad1 nim  w potworny sposób1. T rudnoby było 
uwierzyć w lak sir uszne. zbiydlęctenie jego 
oprawlców. gdyby nie stwieiiidżenie fakiów 
złamania 22 żeber i szczęki oraz obrażeń 
na calem  ciele nieszczęsnej ofiary.

Świadkami torturowania zamordowanego 
byli tylko Współwięźniowie, przebyw ający w 
jeldncj celi z ś. p. W enklerem. Ich zeznania 
obciążal)i zasądzonego klucznika B. Kaczo­
ra  oraz Michała Kowalkowskiego. Na wczo­
rajszej rozpraw ie przesłuchano 8 świadków, 
oraz odczytano zeznania tych. którzy nie ja- 
m li się na rozprawie. Na ogól były lo zezna­
nia obciążające oskarżonego. T rybunał po­
stanowił powołać nowych świadków i w tym 
celu odroczono rozpraw ę do czw artku 14-go 
b.bm.

O  nadużycie w ładzy w ojskow ej
Przed sądem  wojskowym odpowiadał szef 

szpitala wojskowego ,we Liwowie pułk. Wę- 
głowlski. jako oskarżony o zatrudnienie żoł­
nierzy sobie podwładnych przy bUdbwie swej] 
willi, oraz o leczenie cywilnych chorych w 
szpilalu. T rybunał po przeprowadzonej1 roz­
prawie uwolnił oskarżonego od winy i kary.

Podczas rozpnaiwy ustalono^ że1 również, 
..Spółdzielnia budowy domów oficer,skich44 ko 
rzyslała z poimocy sprzętu wojskowego, oraz 
pracy szeregowców i podoficerów przy  bu­
dowie kilkunastu domów. Działo się to za 
zezwoleniem komendy korpuśnej.

Wynika więc z tego że postulat posłów 
P. P. S. o zmiejszenie czasu służby1 woj­
skowej ima pełne uzasadnienie. Znikom ą bo­
w iem  ilość czasu potrzeba bęuzie1 ma wyuczę 
nierzy kunsztu  wojskowego byleby .ich tyl­
ko nie używać do niewłaściwych zajęć.

Wiadomości z kraju.
NAP 13 i A UN OWY NA LIS O.MGS A W  Ł 0 | 

DZI. Onegdaj w gmachu Muzeum m iejskiego przy' ul. 
P iotrkow skiej, napadło  trzech opryszków  na listonosza 
Stefana LewKowicza. którem u zadano  3 trany w g łow ę 
i serce, poczem  zrabow ano 27.000 zł. Zraniony zm arł 
wkrótce. Policja ustaliła w  śledztwie, że rabunek był 
u planowany, gdyż nieznany ofiarodaw ca przesłał Mu­
zeum  miejskiemu p rzekazem  1 zł., a  to  w lym celu, 
aby dokonać rabunku Iw gmachu.

CZWORO LUDZI PASTWA POŻARU- W  Ujściu 
na Pom orzu  spalił się, ta rlak1, przyczemj 4 osoby padły 
Ofiarą płom ieni. Zniszczone również zostały maszyny 
o raz 2.500 m etrów  .sześciennych obrobionego drzewa.

iSA3IOBÓJSTWO z ZAWIAZANEMI oczy.ma. — 
W  W arszaw ie przy ul. Krochmalnej m ieszkało m łode 
m ałżeństw o, M roczkowscy, k tórym  zm arł syn przed 
niedawnym czasem . Onegdaj M roczkowski zwrócił żo ­
nie uwagę, że źle opiekuje się córką. M roczkowska, łą ­
cząc wyrzuty ze ,zgonem syna, postanow iła  odebrać 
sobie życie. Onegdaj zaw iązała sobie chustką oczy. 
poczem skoczyła z 4 piętra n a  bruk i zginęła na 
miejscu.

Szukała zarobku — pragnęła pracy, a gdy  
ręce jej opadły z rozpaczy., żei nic się dla niej; 
nie znajdzie — poszła na Błonia i tam  wypiła 
kwasu octowego. W ijącą się w strasznych 
bólach spostrzegli przechoame. zawezwali le­
karza pogotowia, k tóry  przewiózł ofiarę bez­
robocia do szpitala. Stan zdrowia Krupowej 
jest bardzo groźny, gdyż jest także wycień­
czona z głodu, Bezrobocie wydaje obfity 
plon j

PRZEMYSŁOWIEC NASZYCH CZASÓW. Przed 
kilku dniami podaliśm y, iż jacyś złodzieje w łam ali 
się do mieszkania K arola Abzuga, przem ysłow ca, zam . 
w  Stanisław ow ie i skradli m u kilka tysięcy do la rów , 
a  podczas wynikłej strzelaniny zranili go w  *rękę. 
W  śledztwie ustaliła policja, że Abzug sfingował w ła­
manie i sam się postrzelił aby uzyskać prem ię ase ­
kuracyjną.

3IORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO Z POWODU 
NIESZCZĘŚLIWEJ 3riŁOśCI. 19-letni pom ocnik  d o ­
zorcy P iw ow arski, zam . przy ul. Targowiej 59 w1 W a r­
szawie, zam ordow ał sieKierą 13-letnią córkę swego 
chlebodawcy, K łosowskiego, poczem  popełnił sam o­
bójstw o przez pow ieszenie się. Zbrodniarz zakochał 
się w  swej ofierze jednakow oż dziew czyna o raz  jej 
rodzice nieprziychylnem okiem  patrzyli sję na zaloty 
Piw owarskiego. P o  zam ordow aniu dziewczyny zbro-
dniarz nap isał list w którym  przepraszał K. za
w szystko co się s ia ło , w końcu dopisał: „Zabiiem
Irenkę bo ją pokochałem , a ona mnie nie".

X N A D E S ł AfSE. »
(Za tę  ru b ryk ę B ad ak oja  n* od pow iada).

O K U L I S T A
*[\ FRANCISZEK NARdG
Pierwszy ST. ASYSTENT KLINIKI OKULISTYCZNEJ U. J. K. 

ORD OD 3—5 POP.
Lw ó w , R U TO W S K IE G O  3, II p. tel. 2977

Ofiary topieli.
Jak corocznie tak i  w obeonyln sezonie zdarzają 

się, liczne wypadki u tonięć ,w czekach stawach i (morzu;. 
Często topią się osooy znające sztukę pływ ania w y­
bornie. Idą oni na dno topieli porw ani w irem  luD 
silnym prądem  wody Jub też podczas skurczu musku- 
łów  w  wodzie chłodnej. Dlatego też podczas brania 
kąpieli należy baczyć na głęnie i zbytnio n ie  lekce­
ważyć sobie n iebezp ieczeństw .

W  Prucie pod K ołom yją utonęła onegdaj abso l­
w entka sem inarjum  Helena Pindusówna, ra tu jąc  t o ­
nącą siostrę,

W  okolicy tej u to n ą ł również 8-letni chłopak T a ­
deusz Tym oozko, porw any przez silny p rąd  wezbranej 
rzeki.

W ubiegłą sobotę zanotow ano 11 wypadków  za­
tonięć n a  W ilji w ciągu jednego dnia. Trzy w ypadki 
zakończyły się śm iercią.

Z Lubeki donoszą, że znany adm irał niemiecki 
N. Koch, u tonął, kąpiąc się w  m orzu Bałtyckicm.

Chorzów n? cele naukowe
WARSZAWA. 12. 7. (Pat.). Jak  się do­

wiadujemy z kompetentnych źródeł Państw o­
wa Fabryka Związków Azotowych w Chorzo 
wie z zysków za r . ub. przeznaczyła znaczne 
sumy na cele naukowe i społeczne. M in . : 
na Chemiczny Insty tu t Badawczy 100.000 zł., 
na zorganizowanie badań geologicznych — 
100.0001 zł.. na różne cele dobroczynne i 
społeczne — 83.000 zł. Specjalnie uwzględ­
nioną tu została młodzież, ulcząc.a się w' wyż­
szych i średnich zakładach naukowych, na 
pomac dla których przeznaczono — 28.000 
złotych. Dla organizacji sportowych i przy­
sposobienia wojskowego — 7.200 zł., na  cele 
dobroczynne, jak kuchnie dla bezrobotnych, 
towarzystwo watki z g ruźlicą i inne 7.500 zR

nego, kobieta w pełni jsil. bez pracy — bez-
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Przeciw licznikom telefonicznym.
Opinja sejm ow ej k om isji p rzem ysłow o-h an d low ej.

WARSZAWA. 12. 7. (Pat.). Se urnowa, ko- 
m isja  przemysłowo - handlowa obradowała; 
W dniu dzisiejszym uadl wnioskami szeregu1 
k lubów  sejmowych, dom agujących się uchy­
lenia rozporządzenia m inisterstw a poczt i te­
legrafów.  wprowadzaj ącego system  liczni ko- 
Iwy do óbliicziainiia należy/ości za rozmowy 
telefoniczne.

Referent wniosku poseł Dyimowski (Ch. 
D .) oświadczył się za wnioskiem z “dwóch po­
wodów: 1) Z powoda naruszenia, jego z da­
li em — strony  prawnej przez jednostronną 

zm ianę urnowy m iędzy przedsiębiorcą i abo­
nentem . k tóra przewidywała ryczałtowe o- 

.płaty za rozm ow y telefoniczne. 2) z powo­
du nadmiernego obciążenia ludności pod

Względem gospodarczym a ponadto ze wzglę 
du na b ra k  kontroli ze strony abonenta.

|  W  dyskusji przemawiali posłowie: lisk i 
(ZLN). Diamand (PPS). W ierzbicki (ZLN). 
Reger (PPS), i Sielrkówiski (PPS). W szyscy 
mówloy naogół podzielali opinję reterenla. W  
rezultacie postanowiono spirawę przekazać 
podkomisji, w skład której weszli posłowie 
Diamand. Dymowjski i liski.

W  dalszym ciągu posiedzenia posól D u­
nin (Ch. D .) zreferow ał rozporządzenie P re ­
zydenta Rzeczypospolitej1 o popieraniu1 roz­
budowy portu w Gdyni. Po dyskusji komisja 
posiano wiła odroczyć decyzję do czasu wy­
słuchania opinji m in istra skarbu1.

Proces gen. Żymierskiego.
Zeznania gen. Litw inow icza.

(WARSZAWA, 12. 7. (lwi. wł.). Dziś zeznawali 
przedstaw iciele m inisterstw a sprawi w oisk . Gen. P łow - 
aki były szef dep. uzbrojenia, stw .erdza. że wszystkie 
"zaliczki w ypłacano  „Protekcje" na rozkaz gen. Żymfer- 
dkieigo. Gen. P łow ski jest zdania, ze w  Polsce nie 
m ożna  było przeprow adzić kalkulacji m asek gazowych.

P rokurato r zapytuje gen. Żymierskiego, czy dos. 
P op ie l przyidhodził do jego biura w  sprawie ,,Pro- 
tćktiy". Żymierski nie p rzypom ina sobie, m ożliw e, że 
przychodził.

Kap. Chrząszczewski z II. dep. MS W ojsk, stwier- 
•dza, że um ow a z „Protektą" była przygotow yw ana 
z wielkim pośpiechem . Gen. Żym ierski w ydał rozkaz, 
.ihy um ow ę natychm iast przedstaw ić do zatw ierdzenia.

W ooea takiego pośpiecnu niem ożliw e było uwzględnić 
niektóre postu laty  min skarbu i p rokura to rji 'gen.

5o  inż. Bergerze 'zeznaje gen. Litwin owicz, szef 
dep. X. 1ISW oisk. Uważa, ze cena rnaseu k ra jo ­
wych pow inna być wyższa od1 zagranicznych o  10— 15 
procent a Żym ierski przepłacał za jedną m askę aż 
1 i p ó ł do lara , przez co skarb państw a strac ił o^olo 
150 tysięcy doi. 1 1

Gien. Ljtwinowiicz przyznaje, że m ożna było p ła ­
cić za now oprodukow ane objekty przem ysłu w ojenne­
go wyższe oenij ale trzeba było uzyskać na to  zgodę 
m iarodajnych w ładz. Tego oskarżony nie uczynił.

ju tro  w dalszym 'ciągu zeznaw ać będzie gen. Lilwi- 
now lcz. 1

80-m Ijonowe straty Saksonj i
z Dowodu pow odzi. — 2 0 0  zabitych.■ir.M m

BER LIN . 12. 7. (Pat ). W edle dotychcza 
.-sowych zestawień, szkody wyrządzone przez 
katastrofę powodzi w dorzeczach rzek Mii- 
glitz i Gotlkuba dochodzą do 70 mil jonów1 
m arek. Szkody poniesione przez koleje Rze­
szy wynoszą 10 imdljonów m arek. K om unika 
£ja kolejowa będzie uruchomiona dopiero po

upływie pół roku. W szystkie mosly kolejo 
u jl zostały zniszczone. Obecnie stawiane są 
m osty prowizoryczne.

Jak się zdaje. ilość ofiar w' ludziach ab 4 
ichodzi do 200 zabitych. O 50 osobach nie1 m a 
dotychczas żadnej wiadomości.

Pożar tartaku,
W  dniu 8. lipca b. r. o godz. 18-ej wy­

buchł pożar z przyczyn narazie niewiado­
mych w wieży ciśnień tartaków  państwo­
wych w Czarnej-Wisi. Szkody wynoszą około 
40 tysięcy złotych. — 103 m. drzeWla i wieża 
ciśnień uległa zniszczeniu.

W  akcji ihalowńiczei brały udział straż 
•ogniowa i “kolejowa miejscowa. Przy końcu 
gaszenia pożaru przybyła straż ochotnicza 
białostocka. W gaszeniu brali czynny udział 
robotnicy tarlaku w iiośici 500 osób.

Podczas pożaru odniosło kilka osób lek4 
k ie  obrażenia ciała.

 TM----

O lb rzym ie  pożary lasów.
Pożary lasów nawiedziły okolice Saraje- 

»wa. W szelkie wysiłki opanowania szalejącego 
(żywiołu nie przyniosły żadnego rezultatu. 
5N& w'si K ram  padło ofiarą zniszczenia około 
100 domostw.

MOSKWA, 12. 7. (AW). W  okolicach naduralskich 
wybuchły w lasach podgórskich na przestrzeni stukilku 
dziesięciu kim . kw adratow ych wielkie pożary . Mimo 
silnej akcji ratowniczej nie u d ało  sję u ra tow ać drzew o­
stanów .

NOWA AFERA KORRUPCYJNA W  SOWIETACH.
MOSKWA, 12. 7. (AW). W  ostatnich dniach funk­

cjonariusze G. P. U. wykryli szereg poważnych n ad ­
użyć i afe; korrupcyjnych w  sowieckich instytucjach 
gospodarczych. W  związku z leni aresztow ano  między 
jcmemi 11 współpracowników  trustu  cukrowniczego, 
jóskarżonyeh o systematyczne pobieran ie łapówek.

Berlin pod wodą.
B ER LIN . 12. 7. (Pal.T W  ciągu wczo­

rajszego popołudniu olbrzym ia nawałnica n a ­
wiedziła południowe dżj'elnice Berlina. Wisku-' 
lek oberwania isię. chm ury woda zalała całe 
dzielnice,, powodując zatamowanie kom uni­
kacji kołowej i pieszej na ulicach i szosach! 
Zalewając mieszkania parterowe i sutereny. 
Cala slraż ogniowa była czynna przy niesie­
niu pomocy zagrożonym dzielnicom. Jeden 
Z oddziałów straży w ciągu1 ‘godziny otrzymał 
140 wezwań o pomoc.

BER LIN . 12. 7. (Pat.). W  czasie wczo­
rajszego oberwania się chm ury nad Bejrli-i 
nem *woda Szalała między innem i także lotnp 
Isko berlińsk ie w1 Tempelhofie1. Samololy lą- 
Idowlały. stojąc po osie w wodzie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  JEROZOLIMIE.

JEROZOLIMA, 12. 7. (Pat.). Trzęsienie ziemi n a­
w iedziło Jerozolim ę Jerycho, Nablus, o raz szereg  in­
nych m iast. Są liczne ofiary w  ludziach o raz  bardzo  
znaczne szkody m aterjalne. W  bazylice Grobu św iętego 
rozpadła się jedna z kopuł.

JEROZOLIMA, 12. 7. (Pat.). Trzęsienie ziemi w P a­
lestynie w yrządziło  znaczniejsze szkody, aniżeli p o  
-ozątkowo sądzono. Trzęsienie ziemi k tóre rozpoczęło 
się w  Egipcie, objęło  Palestynę i Transjordanię. W  o- 
kręigu jerozolim skim  zosta ło  zabitych 30 osób, zaś 30 
odniosło  rany.. Grób święty zos ta ł Wskutek trzęsienia 
ziemi ciężko uszkodzony. Również gmach hebrajskiego 
uniwersytetu doznał licznych uszkodzeń. Budynek rząou 
z m ieszkaniem  lorda Plum era i liazne ćom y pryw atne 
zostały zarysow ane i- zachodzi o baw a zawalenią się 
ićh. W śród ludności panuje nastrój paniczny.

Ks. biskup Banaurski
honorowym obywatelem m. Lwowa.

Na w czorajszem  posiedzeniu Magistratu ic iw ą *  
lono naaać obyw ateislw o noi,0~owe m. L w ow a .es. 
biskupow i W ładysław ow i Bandu-skiemu i dyplom  n a ­
dania wręczyć Jubilatow i w dniu 31. lipca t>. r. podczas 
akadem j; która odbędzie się w  tym  on id dla uczcze­
nia 40-letniej rocznicy kapłaństw a. W  związku z tern 
uchw alono również nazwać istniejącą przy ul. Zam ar- 
siynowskiej ochronkę —  „Ochronką im . ks W ład. 
Bandurśkiego".

W  ńiiejscu. w którem  znajduje się pow yższa o- 
chronka postanow iono wybudow ać now ą ochronkę i 
w staw ić na ten }cel do budżetu na r. 1928/29 kw otę
20.000 zł. jako pierw szą ratę na rozpoczęcie budowy

Na tem że posiedzeniu uchwalono przeznaczyć 
gnunt po łożony  pirzy ul. Łyczakowskjej (naprzeciw 
pom nika Bartosza Głowaćkiego) o  pow . 1.195 s. kw1. 
i>oc! budowę kościoła ;rz.-kat.

Spółdzielni „W łasna Strzecha11 postanow iono  
sprzedać grunt położony obok elektrow ni m . o pow . 
3.496 s. 'kw. za  łączną cenę 20.907 zł.

Udzielono następujących konsensów  budow lanych: 
na budow ę dom u parterow ego przy ul. ŚW. Zofji, n a  
na nadbudow ę I-go p ię tra  realności przy ul. Św ięto­
krzyskiej na budow ę dom u parterow ego przy ul. św. 
W ojciecha i takiegoż dom u przy ul. Na Błoniach, n a  
buldoWę 1 piętr. dom u przy ul. Bilińskich, o raz dw u­
piętrow ej willi przy ul. Issakowicza.

P o n ad to  udzielono p. B. Landaupwi konsensu 
przem . na urządzenie i użytkowanie w yrobni św jec 
przy ul. Janowskiej 55 i inż. Konst. Kosteckiemu na 
urządzenie w yrobni świec i wazeljny przy ul. Bocznej 
Kul p a rków:.

25 osób ukarano za  przekroczenie przepisów  sa ­
nitarnych.

Uchwalenie reformy wyborczej
w e Francji.

PARYŻ. 12. 7. (Pal.). Rozprawy nad re ­
form ą wyborczą w Izbie deputowanych za­
kończyły się o godz. 4 rano. Liczbę depu­
towanych ustalano na 611: Aby być w ybra­
nym na depulowanego. trzeba uzyiskać w 
pierwazejm glosowaniu1: 1. bezwzględną więk 
szość złożonych głosów 2. liczbę głosów 
równą jednej czwartej liczby oddanych w1 
danym okręgu glo.sób na  lisię, w yborczą. Al 
drugie,m glosowaniu, k tó re  będzie przepro­
wadzone o ile  żaden z kandydatów nie otrzy­
ma w  pierw,szeim wskazanej Wyżej ilości gło 
sów. wybrany będzie1 len. kto uzyska względ! 
ną większość głosów. Całość nowych prze­
pisów1 wyborczych przyjęta została 320 gło 
sajmi przeciw1 234. /

Założenie partji robotniczej 
w Indiach.

Dotychczasowe próby  zjałożenia - partji 
pracy w Indjiaićh me (mogły być uw ieńczone 
powodzeniem z (powodu b raku1 'politycznej wla! 
dzy i innych okoliczności. Obecnie nadcho­
dzą wiadomości, że w domu Yenąara. prze­
wodniczącego indyjskiego kongresu nacjo- 
nalnelgo. będącego cen tra ln ą  organizacją in-> 
dyjskich nacjonalistów, odbyło się zebranie 
20 organizacji robotniczych, na k tórem  u-i 
chwalono założenie partji pracy. Partja bę 
dzie pracowała w ścisłym związku z kongre-i 
|sem nacjonalistycznym, m im o to zachowa 
iswg samodzielność i wysuwać będzie swych 
kandydatów. Yengar im ieniem  nacjonalistów 
przylrz|ekł poparcie oirgantzacji. co wskazu 
je  na to że nacjonaliści indyjscy chcą wejść 
lwi ścisły koniaki z m asam i robotniczemi.

OdznanzBnłB Polski na Międzynarodowi 
lOysfaułle Muzycznej u  GbubioIb

Na M iędzynuiodowej W ystaw ie Muzycznej w Ge- 
newie, k tóra trw ała w ciągu m aja r. b., a n a  k tó ­
rej dział polski był zorganizow any przez T ow arzy ­
stw o  Szerzenia SztuKi w śród obcych przyznano kolekcji 
eksponatów  polskich jako całości, srebrny medal. 
K om isarzam i działu polskiego na w ystawie byli pp. 
Henryk Opienski i Leopold  Binental.
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Ewolucja rosyjskich Zw. Zawodowych.
Rosyjskie związki zaw odow e s ą  aparatem  w y s o ­

ce seent-alizow anym , przy 'którego konstrukcji 
przyśw iecała m eja ..jednolitego zw iązku". B idow a ta  
odbyw ała się w  jepooe „wojennego kom unizm u" 
kiedy związki uważane pyły raczej za szkołę k o m u n i­
zm u, niż za  organizację do obrony interesów  zrze­
szonych. Stąd też p łynęła idea etatyzacji (upaństw o 
wienia) zw iązków i p rzystosow an ia  h istorji Z w iązko­
wej do  urzędów państw ow ych. W  końcu 1920 .roku, 
zw iązki sowieckie liczyły o k o ło  8,000.000 robotnikowi 
i pracow ników , z czego

WIĘKSZOŚĆ ZOSTAŁA WCIĄGNIĘTA PRZYMU- 
MUSOWO.

Poszczególny zw iązkow iec gubił ,się w  całej tej 
biurokratycznej maszynie, nie m ia ł kontaktu  ani ,ze 
sw o im  kom itetem  fabrycznym , ani tenm ardziej 
ze zw iązkiem.

Składki obliczano mechanicznie od  pensji.
W  tym  ok.esie zw .ązki zaw odow e obciążone były 

całym, balastem  zadań. W spółdziałały w kierow aniu 
upaństw ow ionym  przem ysłem , ustanawiały taryfy 
płac, działały w dziedzinie ubezpieczenia społecznego 
i inspekcji pracy, a  w  czasie w ojny domowlej pyły p o ­
niekąd kom isjam i poborow em i do arm ji czerwonej 
W prow adzały  w  życie zasady przym usu praoy; i p rze r 
p row adzały  rekrutację do arm ji pracy. Z tern wszy- 
stkiem  działacze zw iązkow i ibyli raczej urzędnikam i 
państw a, niż przedstaw icielam i m as robotniczych.

W szystko to  uległo poniekąd1 zm ianie w okresie 
„Nepu“ , t. j. po  częściow etn w prow adzeniu gos­
podark i kapitalistycznej, tern samem

ROZDŹWIĘK .MIĘDZY INTERESAMI ROBOTNIKÓW 
A PRZEDSIĘBIORSTW UJAWNIŁ SIĘ W  ZUPEL- 

- NOŚCI.

Związki zaw odow e m usiały się przekształcać W in­
stytucje do obrony interesów  robotniczych. Oczywi­
sta , że p o zo s ta ło  to  w dużej m ierze tylko teo rją  ze 
względu na zupetną zależność związków od' partji 
kom unistycznej,, a więc i od ap a ra tu  państw owego! 
Nie mniej jednak -trzeba było przejść od przym usu 
d o  pewnej w olności w* dziedzinie rekrutacji cz łon­
ków.

Z drugiej strony nastąpić m usiało rozgraniczenie 
między działalnością państw ow ych organów* gospo­
darczych a zw iązkam i .zawodowymi. W  um ow ach 
zbiorow uch

ZWIĄZKI WYSTĄPIĆ MUSIAŁY, JAKO JEDNA ZE 
STRON JAKO PRZEDSTAWICIELSTWO.PRACY.

W ydaje Mę pewnem , że w  te /ń  -przeobrażaniu 
się rosyjskich zw iązków  zaw odow ych, w 1 instytucje 
obrony  interesów  robotniczych, z tego, czem  były 
dawniej, t. j. z  roli dodatków  od aparatu- p ań stw o ­
wego władzy sow ietów , Odgrywa rolę żywiołowe 
parcie mas. Dowodem  służyć mogąIł
WYBUCHAJĄCE OD CZASU DO CZASU STREJKI.

przew ażnie jednodniow e (na;większe sfcrepti trW ają 5 
dni). W idocznie -obotnjkom  chodzjło o m anifestację 
o  podniesienie apatycznych zw iązków  do  działania.

W roku 1924 strejkow ało  w zakładacn pari1- 
stwowąjich 12.459 robotników^ zaś w  pryw atnych -— 
1658. W pierw szej po łow ie  r. 1925 —  w zakładach 
państw owych —  22.255 rob., zas w pryw atnych 1972 
rob. Jeszcze -wyraźniej przew aga konfliktów w 1 za­
kładach państw ow ych uwydatnia się W1 obliczeniach 
z la t 1922 -—  1923. 95 proc. robo tn ików  W tym  okre­
sie strejkow ało  w  zakładach państw ow ych, przyczem  
w  przygniatającej w iększości (wypadków* bez decy 
zji zarządów  związków, a niekiedy W brew1 icii woli- 

[Możliwość przekształcenia związków zaw odow ych  
sowieckich w  isto tne p rze d s ta w ic ie ls tw o  klasy ro  
botniczej, daje się zupełnie pow ażnie trak tow ać.

(Przedewszystkiem jednak będzie .musiała zniknąć 
podstaw ow a idea syndykalizmu rosyjskiego

KRAŃCOWA CENTRALIZACJA.

Przebłyski tego schyłku dają się już spostrzegać. Kie 
równicy ruchu zaw odow ego sowieckiego stoją Wciąż 
na stanowisku „jednego związku", przedłożyli na 7 
kongresie wnioski o  rozw injęcie sekcji zawodowych 
z w iększą aktyw nością niż dotychczas. W yw ołało  to  
pewną opozycje. Komuniści bow iem  obaw iają się, by 
zdecentralizow ane sekcje nie Wymknęły się im  z pod 
w ładzy.

Demonstracjb bezronotnych 
w Leningradzie

Berliński ,Tag“ donosi z i^eningradu, że w  sobotę 
ub. tygodnia, odbyły ,się tam  olbrzym ie dem onstra 
cje bezrobotnych w  których w zięło  udział przeszło
100.000 osób. (

P rzem aw iało  40 mówców. K oreszkow , jeden z 
członków  sow ietu leningradzkiego. żądał zwolnienia 
zajętych w fabrykach robotn ików  na przecią,, 3 —
4 miesięcy i zastąpienia ich bezrobotnym i.

Poszczególni inow cr atakow ali W ostrych sło ­
wach rząd sowiećki.

jeżeli inform acje niem icckjego dziennika o d p o ­
w iadają rzeczywistości, to  m am y jeuen dowód! jeszcze 
więcej że h istorja się pow larza . Jak za  czasów c a r­
skich w pam iętnym  'roku 1905, tak i obecnie, n ieza­
dow olone m asy robotnicze dem onstrują na ulicach P e­
tersburga.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W HAVANNIE.

WIEDEŃ:. 12. -7. (A. W .). „Tełegrapheri 
Compagnie“ donosi z Londynu. że w1 Havannie! 
aresztowała policja 87 komunistów, z któ­
rych siedmiu oskarżonych jest o zdradę 
-stanu.

„flak mu się przewracają".
Z działalności gen. Januszajtisa.

Przed kilku tygodniam i zam ieściła „Rzeczposp, >• 
lita" arLykuł z zarzu tam i przeciw  b. zastępcy burm i­
strza  m. Zdzięcioła p . P iętkiewiczowi, pom aw iając 
go o  nadużycia za  które zos ta ł zwolniony ze swTeg&- 
stanow iska.

W  odpow iedzi na tę napaść, p . Piętkiewicz za­
m ieszcza w „Epoce" —yja,śnienie, dosadnie charakte­
ryzujące m etody osławionegG gen. Januszajtisa.

P . Piątkiewącz pisze m . in :
B. w ojew oda nowogrodzki gen. januszajtis m iano ­

w ał mnie w dn. 19. 4. 26. zastępca burm istrza w1 
mieście Z-dzięcjote. W  jaKis czas p o  "wypadkach m a­
jow ych, kiedy gen. Januszajtis dow iedział się, ze p o ­
pierałem  organizow anie się „Strzelca", zażąd ał O- 
dem nie zrzeczenia się stanow iska w iceburm istrza. P o ­
nieważ p . Januszajtis ośw iadczył m i:

„że m u się flaki p rzew racają z racji zwycięstwa 
m arszałka Piłsudskiego w  W arszaw ie, i że on 
nie m yśli to le row ać strzelców na stanow is­
kach"

odparłem  że nie uw ażam  tego za pow ód  d o  dob ro ­
w olnego zTzecze..i.. się sianow iska zastępcy burm i­
strza  w  Zdzięciole. i

W  kilka tygodni p o  tei rozm ow ie, (dnia 29. 6. 
1926 r. o trzym ałem  od  p, w ojew ody pism o następu­
jącej treści: I | 1

Now Og'ó dzki Urząd W  ojewódzk'
Nr. 834/S. M.

Nowogródek, d. 23. 6. 1926.- 
Do p . Aleksandra Piętkiewicza 
kast. burm istrza m. Zdzięcioła.

AA’ zw iązku z -eorganizacją oszczędnościow ą 
m agistratu m iasta  Zdzięcioła —  z dniem 1. lip- 
ca b. ' .  zw alniam  i*ana z zajm ow anego stanow is­
k a  zastępcą burm istrza. M agistrat w ypłaci p a ­
nu pobory  za m . lipiec.

W ojew oda 
(— ) Januszajtis. gen. fdyw.

A więc gdzie jest tu m ow a o  Zwolnieniu mnie 
za naaużycia?

Dowiedziawszy się o powyższych osczerstw acrr 
Rzeczypospolitej", spraw ę skierow ałem  do sądu, 

W ilno, Olim pja nr. 15 —  3.
Aleksander Piętkiewicz, 

b. zastępca burm istrza m. Zdzięciok.

Sirejk budowlany w Łodzi.
W  poniedziałek rozpoczął się stre jk  ro­

botników1 budowlanych. k tórzy  jak wiadomo, 
żądali 50 p r o c e n t  podwyżki. O fiarow aną iir. 
10 proc. podwyżkę odrzucili. Do strejkui 
przyłączyli się również robotnicy kanaliza­
cyjni i -ceramiczni. "

Z  3*eatru yfielkiego.

„Emeryci44ł i L
komedja w 3 aktact Fr. Z w ilkońsk iego.

Nasąm przód mała poprawka: nie konie- 
,dja 1ec|z krotochwila. Krotoćhwila swojskiego 
chowu, co jednak n ie obniża jej wcale. Niby 
aktualna (w* pomyśle a -przecie trochę już o- 
sędziala. co zresztą zupełnie zrozumiałe, gdy 
się zważy; że autor nie natezyi do pionierów 
-młodej lite ra tu ry ; nikt -mu też nie m a za) 
złe. że napisał sztuczkę wedle dawnego, do­
brego wzoru, zaim ującą prze? typ bohatera, 
trafnie uchwycony i zabawny dzięki kilku 
prawdziwie farsowym sytuacjom  tóajparad- 
niej-sza łniędzy niemi scena brania m iary  na 
trumnę, z żyjącego jeszcze człowieka). Los 
■emerytów w dzisiejszych warunkach naogół 
nie jest do pozazdroszczenia-; znajduje się, 
jednak Wśród jiich bardzo wiete okazów, 
k tó re wprost proszą się o huim-orystyczno- 
-satyryczne oświetlenie i są to przedewszy- 
stkiem  te pociesznie komiczne a rów nocze­
śnie sm utne figury, k tóre nie um iejąc i nie- 
ichcąc dostosować się db zmienionych- Stosun­
ków* państwowego i społecznego istnienia, tę­
sknią za „dawnymi, dobrym i czasami“ i czu­

ją  się obco i źle w  tej ojczyźnie nowej, 
wbrew ich woli przypadłej’ im  w udziale. Od­
nosi się to głów nie do tych skamielin, ja- 
kieini są starzy b iu rokrac i austrjacko-gali- 
cyjskiego typu. nie m ogąc zroztumieć. jak, 
się. to stało, że ich wieloletnie zasługi" dla* 
rządu cesarskiego ich urzędnicze szpady i 
ordery nie budzą najmniejszego poszanou, a- 
ma wsśród dzisiejszych luozi. Te właśnie1 typ­
ki w ziął autor z:a przedmiot swej niezbyt 
złośliwiej satyry, i ta aktualność tematu — 
aczkolwiek w przeprowadzeniu nie* odznacza 
się on sub telną m estrją  — budzi wesołe za­
interesowanie n a  Widzowni. Taki stary pan. 
były tajny -radca cesarski, w którego siwej 
łepecie nie pioże się pomieścić fakt, iż córka! 
ghce wyjść za m ąż zą... syna jego woźnego 
(jest on wprawdzie m ajorem  w ojsk polskich! 
ale zawlszie to tylko syn w oźnego!) to na-i 
prawdę znakomita postać farsowa, kopalnia 
niewyczerpanych pomysłów satyrycznych, 
dopraszająeych się uzewnętrznienia scenicz­
nego.

Krotochwila Zwil końskiego nie jest rew ją  
finezyjnie obmyślonych i przeprowadzonych1 
,sytuacji ;ale cel swńj osiąga i bawi widzów, 
swym szczerym  na surowo podanym humo * 
rem . Akt p  postawiony bardzo dobrze pod’

względem akcji scen icznej; w akcie II. f 
III akcją ustępuje m iejsca epizodycznym o-* 
irazkom. luźnie z całością związanym, oży­

wionym jednak swoistym temperamentem.
P. D obrzański fw roli galicyjskiego em e­

ryta. „tajnego radcy |‘ cesai skielgto. charakte­
rystyczną swą grą, n ienarzucającą się ni-* 
gdy jaskraw ością szarży, a zawsze pełną ja­
kiejś komicznej godności, w której znajdzie 
się m iejsce i na rozkoszną fryWolność, by ł 
centrem  obserw acji rozbawionych widzów. 
W sympatycznym z nim  kontakcie pozostsJ 
wał p. W inkler jako  zwykły radca-emeryt, 
może nieco za karykaturaln ie uch araki f ry ­
zowany. P. Knobelsdorf ro lę młodego, żako-* 
chan ego m ajora oddał zręcznie, podnieść 
zwłaszcza należy że n ie przesadzał afektu1 
w scenach miłosnych i poruszał się natu-i 
raln it, czego W ystrzegał się dotychczas w nie- 
Których swych kreacjach. Pp- Czaki i 
Ratschka sum ienni i poprawńi jak zwysle. 
P. Smereczankja — i ow szem : zaletą je j gry 
było utrzym anie k reac ji na poziomie natu­
ralności: nie przesoliła ani dzleWczęcośei ani 
liryzm u tak W .scenach z dziadkiem jak i 
z ukochanym- ! t

ARTUR ĆWIKOWSKI.
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Zapowiedź nowej redukcji robotników
w  państw ow ej fabryce o lejów  m ineralnych „P o lm in " w  D rohobyczu.

Niedawno protestowaliśmy przeciw re­
dukcji robotników w Państwowej F abryce o- 
lejów 1 -mineralnych! ..Polm in1' w Drohobyczu 
na tamach ‘„.Dziennika'1.

Na skutek  naszego protestu nietylko W 
„D zienniku11. iale też w dyrekcji fabryki 
zmniejszono wprawdzie ilość m ających być 
zredukowanymi robotników  do kilkudziesię­
ciu. jednak redukcję  przeprowadzono.

Dziś jesteśm y zmuszeni znowu podnieśd 
glos protestu przeciw zapowiedzianej przez 
dyrekcję nowej redukcji około czterdżiestń 
robotników-, głównie metalowców.

W  momencie, kiedy rząd sanacji m oral­
nej ogłasza prawie co tygodnia zm niejszenie 
-się ilości bezrobotnych — w naszym  grodzie, 
Domimo wysiłków naszych towarzyszów1 w Ha 
dzie gm innej i w Magistracie, ażeby wy­
myśl eć robo ty  celem  zatrudnienia bezrobot­
nych. — Państwowa Fabryka redukuje1 robol 
ników. dając zły przykład do naśladowania' 
orywalnym  firm om , k tó re pójdą zaraz torem 
Utartym przez [Dyrekcję Państwowej Fablry

ki. reduku jąc  i u siebie robotników-.
Mamy jeszcze inny przykład zamierzonej 

(Redukcji do -zanotowania z winy ••ząu, W  
tyich dniach m|a zam iar i Magistrat zredu­
kować 85 robotników przy budowie ratusza 
i dróg. ;Myśli-cie czytelnicy, że przyczyną 
redukcji (Skończenie pracy? Nie. Rząd 
-wstrzymał dalszą pożyczkę na cele- inwesty­
cyjne. obiecując nowb w ybranym  -ranom miej 
ski-m ułatwienie pożyczek n a  ten cel w Barn 
ku1 Gospodarstwa Krajowego. N im  to jednak1 
nastąpi, będzie z pewnością po sezonie b u ­
dowlanym.

Zwrąiqa|mjy się przeto tą  drogą Ido Genelrai- 
nego dyrektora ,.Polm inu11 prof. Piłata, aże­
by zapobiegł zapowiedzianej -rejduk-cjj robotni­
ków! w Państwowej F abryce olejów m ineral­
nych w1 D rohobyczu i do M inistra M ora- 
Cjzewskiego. aby wyjednał u  rządu udzielanie1 
dal-szycih pożyczek inwestycyjnych dla1 naszeH 
go inńasta do czasu otrzymania pożyczki ną 
ten cel z Banku Gosp. K raj. przez nowb- 
wy braną radę m iejską. |

BHt

Z  h o g  s n k a  n a f to w e g o  w  B o r y s ła w iu .
Istnieje zdaje mi się jakaś „zas .arzała"  u staw ą 

górnicza, która nakazuje, aby na każdej kopaln i i 
w e  fabryce była łazienka dla robotników . Jak zb a­
wienną jest łaźnia dla nas robotn . naft. to tylko wy. 
tow arzysza naftow i wiecie a lbow iem  podczas pracy 
.ociekacie potem  i brudem  którego nie spo tyka się 
w  żadnym  w arsztacie pracy.

'Musimy w ystąpić z kategorycznem  żądaniem , a- 
>y na każdej kopaln i w  k ró tk im  term inie zaistn iała 

łazienna, m ożliw a do uż-yicia, Nikomu na tem  nie z a ­
leży aby my „brudne bydło robocze" jak nas dyrek­
to row ie  i 'kierownicy nazywają —  mjeli m ożność 
ten brud zrzucić. Urzącf -górniczy w praw dzie kon ­
tro lu je ale urząd ten jest po  to, aby- u rządzać p ła ­
tne ,,kom isje" i -w razie zabicja robotnika udowodnić, 
że zabity „sarn" winien swej śm ierci. Nie troszczy 
się O to , ani Jaśnie W ielm ożny Pan Dyrektor, ani 
nniej wielmożny pan kierownik „odpow iedzialny" —  

gdyż oni m ają dla siebie śliczne .m arm urowe łazjen- 
k i —  gdzie -mogą pokrzepić sw oje spracow ane" 
członki za m arną „głodującą" piacę od  2 do 5 ty ­
sięcy złotych. (Dobrze byłoby gdyby mogli w yprać 
także sw oje sumienia — jak brudna uiusiałaDy być 
być w oda, a -po wierzch u pływałyby plamy W kształ­
cie „ósem ki” lub nieznanej jeszcze liczby „partaczy" 
mb „napraw iaczy" którzy jak grzyby po  deszczu ro ­
dzą (się i -wpatrzeni jak w gwiazdę w  dobro.... w łasnej 
kieszeni). Można śm iało  powiedzieć, że na 100 k o ­
palń iest 10 m ożliwych łazienek, — 10 posiada tyI- 
KO napis „łazienki" w ew nątrz zaś skład siaryeh n a ­
rzędzi, beczek ze -smarów, narzędzi do ogrodu p. 
k ierow nika i t. p .

Zwracam  się do  W a s Tow arzysze, aby każdy 
przekonał się czy na jego fabryce lub kopalni

1) istnieje .d o b raa m ożliwa do  użytku łazienka?
2) od  kiedy łazienka niem ożliw a do użytku?
3) czy brak zupełnie łazienki i od kjedy ?
O tem  wszystkiem  należy natychm iasl zaw iado­

m ić  organizację zaw odow ą (tow. Haluch).
Drugą, bardzo  niecierpiącą zw łoki spraw ą jest 

.egulacja p łac  robotników  gjazolinowych. Przem ysł 
ten jest m łody, iw pełnym  rozkw icie, a p raca w> nim 
nie jest dobrze znaną ogółow i i ocenianą. Na -pozór

wygląda łatw a a iw rzeczyw istości jest bardzo  cięż­
ka. Pracuje się w  bardzo wysokiej tem peraturze, na 
przeciągach a najstraszniejsze jest to , że następuje 
pow olne, ale pewne zatruwanie organizmu gazem, 
i gorszeni i jeszcze W yziewami p o  przejściu przez wę­
giel w  połączeniu z  p a rą  i od rozpalonej blachy.

W skutek lego zatrucia, zam ierają tkanki będą­
ce w styczność, z gazem  to  jest płuca, przeWód p o ­
karm ow y i kiszki W  kró tk im  bardzo czasie traci 
robotnik  zupełnie apety t, cerę, dosta je  zaburzeń ż o ­
łądkowych .n ienorm alny stolec, bole głowy, ciężki o d ­
dech W szystko to następuje stanow czo, powoli, ale 
z całą bezwzględnością, tak, że robotn ikow i zdaje 
Sie że jest norm alny, e w  rzeczywistości jest to 
chodzące, zw iędłe straszydło. A jeżeli kiedy czuje1 
się -chory to  uważa to  za  -drobnostkę i  bo-i się przy­
znać, gdyz iciągle isłyszy -głos w ładzy: na wasze (miej­
sce czck-i 2000 bezrobotnych. Biedny niewolniku w o l­
nej Polski, który -ocalałeś od  -gazów- na „frontach" 
pozbyw asz się codziennie kilka -godzjn życia, za 
„w ygórow aną" cenę 3-ciej lub 2-giej kategorji. W y­
ziewy -gazowe nigdy pie będą usunięte żadńem i usz­
czelnieniami. Nadto brak kon tro li sanitarnej, łazienek, 
(żadna fabryka nie posiada) —  a w p ro s t bezprzyr  
kładny brak zdrowej wodiy do ugaszenia męczącego 
pragnienia. Z konieczności posługują się w odą, która 
służy d o  chłodzenia ,ru.r. (Dziękuję!) W  gazetach nie­
mieckich które opierają -się na ścisłej s ta tystyce1, 
stw ierdzają p ierw szorzędni fachowcy i lekarze, że- 
robotnik -gazolinow-y może najwyżej p-racować 6 do 
7 lat później niezdolny jest do żadnej pracy. S to so ­
wnie do tego pracow nika tego -wynagradzają bardziej 
p o  ludzku niż u nas. K to ty  u nas tak ie  głupie rzeczy 
badał, „robotnik jest p o  to , aby -w chłodzie, brudzie, 
Sm rodzie p racow ał i koniec".

Dotychczasowe trak tow anie tych [robotników jest 
krzy-cząoe-m wyzyskiwaniem i pow inno -rumieńcem 
wstydu okryć oblicze odpowiednich czynników, o ile 
w ogóle posiadają jeszcze jakiś wstyd. T o  s ą  dwie 
spraw y, które związek robotniczy obow iązany jest 
natychmiasl rozw iązać.

BRUDNY ROBOTNIK BORYSŁAWSKI.
^  __>• .f«

w ystawiać bilety. Nic dziwnego, że do S try ja nie są 
w stanie obsłużyć wszystkich, to  leż dużo jadących 
do  S try ja wysiada bez biletów, a jadący do Lw ow a 
nabyw ają bilety w  Stryju, Co w łaściw ie W Dyrekcji 
referenci od tych spraw  rob .ą?

Prosim y Dyrekcję o  dodanie drugiej siły dyżurnej 
w Hrabenowie i Tuohli, dodanie jeszcze jednego ro ­
botnika w Skolem  i o  obsadę, przystanku kolonji w  
Tuchli funkcjona-juszem do sprzedaży biletówr. P rzez 
lipiec i si-e-pjeń dochody nar tych stacjach są tak 
Wielkie, że kilkakrotnie pokry ją  w ydatek  ,na powię 
kszenie sił.

W ilki w  S k o lszczyźn ie .
W  ubiegłym tygodniu pod Synowódżkiem  Niżnym 

pożarły  wilki konia n a  past wuj ku. Z pow odu zakazu 
po low ania, wyuanego przez ODszamika Barańskiego 
coraz " ięcej wilków po jaw ia  się -w tych okolicach. 
Możeby S tarostw a w  Stryju i w  Skolem  zajęły się 
tą sp raw ą?

JMMB— — 1~ t k  n K 1

Gdy hygjenista prawi o ...  ekonomii.
Zebrało się takie b ractw o hygienistów w P o ­

znaniu i -radziło tiaa spraw ą m ieszkaniow ą w Polsce.
W  żebraniu m. in. b ra ł udział znany w-róg ro b o tn i­

ków  inż. Drzewiecki z W arszaw y, m ożna Więc so ­
bie w yobrazić z jaką... m iłością m ów iono tam  o k la­
sie robotniczej k tó ra  przedew szystkiem  narażona jest 
na największe udręki m ieszkaniowe.
” Owóż zjazd hygienistów stwierdza w p raw d zie  że 
sposób zam ieszkania najszerszych w arstw  urąga 
wszelkim  wym aganiom  hygieny, lecz zm ianę tych s to ­
sunków" widzi przedewszystkiem W W zmożeniu w ydaj­
ności pracy.

Sławetny ó\y zjazd stw ierdza, że głów ną przy­
czyną klęski mieszkaniowej s ą  niskje zarobki, brak  
kapitałów  i  d rożyzna mieszkań w nowych dom ach, 
przy-czem zaznacza, że „polityka dotychczasow a p o l­
ska nie krqqzyła i nie kroczy w  kierunku podniesienia 
wytwórczości, gdyż nie po p ie ra ła  i nje pop iera  na­
leżytego wyzyskania czasu, podniesienia w ydajnoś- 
icji i 'tłworzenia oszczędności raczej temu przeciw dzia­
łała szeregiem ustaw' i rozporządzeń".

Zjazd now ołuje w obec tego społeczeństwo, rząd 
sejm do walki o  podniesienie wydajności p racy . W te ­
dy już nie Ibędzie k łopo tu  z mieszkaniami. Hygieniści 
z p. Drzewickim na czele nie zatroszczyli się zgoła 
O to , jakby ulżyć nieszczęśliwym, którzy zajmują gni­
jąca nory i [głębokie piwnice, i w  nich .muszą ca łe  
swe życie spędzać, nie p ro testow ali przeciw- bu d o w a­
niu mieszkań suterenowych w  nowych dom ach. Nie 
zajęli się t e m , co do nich należało , secz zapuścili 
się w- dziedziny n a  których się nje rozum ieją.

Uchwałami swe mi dowiedli .swej ignorancji w  
rzeczach nie tylko ekonoinji, a le  i... hygieny.

Z i e  S t r y  j e g o .
P od  ad resem  d y r e k c ji k o lejow ej.

Na tjakcie od- Synowóozka W . do  Lawocznego 
■wzmógł się ruch osobow y tak  bardzo, że pociągi Oso­
bow e, kursujące na :j linji, są zaw sze przepełnione.

Tysi§cc mieszkańców z m iast udało  się w  góry 
na  wywlczasy letnie. Najmiększy ruch panuje na S ta ­
cjach Skole, Hrcbenów i Tuchla. Zdawałoby się, że 
przy w zm ożonym  przez -lipiec i sierpień ruchu, p o ­
winien personal kolejow y byc tak powiększony, ażeby 
m ógł zwiększonej pracy j>odołać. Tym czasem  służbę 
pełnią ci sam i kolejarze w  tej sam ej ilości -co i p o d ­

czas m artwego sezonu. W  Hrebenowie i Tuchli za ­
wiadowcy stacji urzędują pojedynczo od 5-tej rano do 
10-tej wieczór. W  Skolem  jest dWóch ludzi do  odb ie­
ran ia biletów  d o  wpuszczania i wypuszczania pu­
bliczności. z peronu  -przyjmowania na wagę i w yła­
dow yw ania bagażu którzy p-racują także od  5-tej do 
10-tej -Wieczór.

Na przystanku kolonji Tuchli ruch wielki, a  w  
śwąęta setki osób w siada do pociągu. Z powodu braku 
kasy osobow ej na przystanku muszą konduktorzy sam i

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego.
1) DO MIEJSKIEGO ZAKŁADU GAZOWEGO odbę­

dzie się w  niedzielę, 17. b m . p rzedpołudniem . Z 
pow odu  ograniczonej ilości uczestników S ekretarjat 
Uniwersytetu Lud. wydawać będzie w e  czw artek  14. 
i p iątek 15. :b. m . między godz. 17.30, a 18.30 (Bou:- 
larda 5. parte r) -bezpłatne karty  uczestnictwa.

2) W  TATRY. (Zakopane, Dolina Kościeliska, 
Zaw rat M orskie Oko, Rysy, W ro ta  Hałubiriskiego, 
Liljowe) odbędzie się w  dhiach od 7 do 12 sierpnia 
b. r. Koszty (kofej i  noclegi) 55 zł. od osoby. Dla ko­
lejarzy 12 zł. Zgłoszenia do 22. lipca b. r. przyjm uje 
Sekretarjat Uniw. Ludowego codziennie od godz. 17.30 
do 18:00.

Z narażeniem własnego życia 
uratował uwie kobiety.

W czoraj w pr-aliń W iktora Markowskiegr 
przy ulicy [Złotej v W arszawie nastąpił wy­
buch benzyny,, (który -spowodował pożar. 

Płomienie ogarnęły całą  niemal pralnię 
W płomieniach znalazły się Heleńa Le- 

jszczyńska i praczka Magdalena Gruszczyńr 
jska. Obie kobiety z narażeń i era własnego 
zdrowia wynió-sł z p ra ln i dozorca d'om u F ra n ­
ciszek K ałusz[y ń sk i.

Straż ogniowa niebawem ogień ugasiła. 
Stan poparzonych 'jest bardzo ciężki.
L .1

i
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Między niebem i ziemią.
T rzeba nieład,a zim nej krwi. aby na wy­

sokości 260 m etrów  spacerować po stalowych 
wiązaniach budowanego drapacza cłńntir. — 
Szezfegómie niebezpieczne1 zadanie przypada 
przyi budowie cirapacza tym  robotnikom, któ­
rzy  m ttszą ispajać wiązania i badać ich moc. 
Bylejak uczepiony robotn ik  pracować m usi 
nieraz imiędzy niebem  i ziemią przez cały 
dzieli bez przebWy. Ilez energji kosztować go 
m usi ciągła Uwlaga. aby nie uczynić jakiegoś 
fałszywego ruchu i nie ru n ąć  w p rzep a ść !

Jeden z dziennikarzy amerykańskich! 
chciał się osobiście przekonać o wrażeniami. 
j.vkie m uszą odczutyać robotnicy na wysoko 
śici 260 im^trówL Udał się więc na1 szczyt dra­
pacza1. a Lo co spostrzegł i usłyszał, wprawi­
ło go W podziw. Robotnicy urośli w jego 
oczach na bohaterów..

Z jednym z nich dziennikarz zrobił k ró t 
ki wywiad1. Robotnik odpowiedział m u co na­
stęp u je : t  1

— T ak .panie, jest tu u1 nas djablo in te l 
resująco Spojrzy pan tylko na1 dół. w'sz'yst-1, 
ko wygląda jak  dziecinne zabawki. Ale kie­
dy pobędzie pan tu  zawieszony jak ptak przez, 
cały dzień. w'aląc młotem, lutując, lub trąci 
twardą stal pilnikiem, podczas g. ostry wiatr; 
w iejący z szybkością 8 m etrów  na sekundę, 
zdaje się RS chwilę zdm uchnąć każdego, to 
wówczas dopiero odczlije pan coś nie coś; 
z niebezpieczeństwa naszego położenia.

W szystko je,st jednak tylko kweslją przy­
zwyczajenia i jesleśm y już oswojeni z nie-, 
bezpieczeństwem, ale nawet m im o naszego 
przyzwyczajenia do pracy śród’ grożącej cią­
gle Strasznej śm ierci z radością witamy1 tę, 
chwilę, kiedy po ukończeniu dnia ronocze- 
go można zej»ść z rusztow ań, i dotknąć stopą 
zieimi. To też tu Wtedy tylko jesteśm y sżczeH 
rze rozbawieni i n ie nożemy pow strzym ać 
4ię od uśm iechu kiedy zjaw iają się śród  nas 
fotografowie, którzy z tak zabawnym prze­
strachem w stępują po żelaznych wiązaniach, 
aby nas fotografować. ’ I

Niedawhiej. jak  kilka dni iem u zdarzył 
się. u  nas straszny wypadek. Robotnik 
zawieszony na szczycie rusztowania został 
nagłe zmieciony przez gw ałtow ny podlmuch' 
wiatru. W idziałem go na Idole. D aru je  pan. 
jeżeli nie będę. opowiadał szczegółów Było 
to straszne. Osierocił pięcioro dżielci i żonę.

Na tern (Uragicznem zwierzeniu wywiad1 się 
skończył. ' ■

£ileratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  w ie l k ie g o

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Em eryci".
Czwartek, o  goaz. 8-mej wiecz. K oncert Jana 

Kiepury.
P iątek  o godz. 7,30 wiecz. „Ziółko".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Środa, o godz. 8 wiecz. „No to  chodź p an “ 
występy teatru  w arsz. „Q ui-Pro-Quo“.

Czwartek, o godz. 8 wlecz. „No, to  chodź pan", 
występy tea tru  w arsz. „Q ui-Pro-Quo“.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
,,,KOPEPNJK“ : „Mężczyzna, którem u się płaci". 
„MARYSIEŃKA": „Mężczyzna, którem u się płaci" 
„J .E W ": W ilk m orski 

APOLLO": Rycerze m iłości.
.„PAŁACE": Agonja dusz.
,,ROCOCC“ : T a m ała  z Vąriete z Ossi Oswaidą. 

,,CHIMERA": Gdy m ężow ie zdradzają. 
„FATAMORGANA": Goleni i Cohn e t Comp.

—

Z  wydawnictw.
„MUZYKA". Czerwcowy num er m iesięcznika „Mu­

zyka", wychodzącego pod  sp rężystą  redakcją M ate­
usza Glińskiego, przyniósł W swój urozm aiconej tre ­
ści na wstępie artykuł C. Jelenty, om awiający szcze­
gółow o stosunek Słowackiego do sztuki muzycznej 
i w alory muzyczne jego w iersza. Z artykułem  tym

łączy' się zwięzły artykuł F. Starczewskiego, k tó ry  
wylicza dzieła muzyczne o p arte  na tw órczości 
wieszcza. Nieznane listy Moniuszki do ś. p . M atuszyń­
skiego, w ieloletniego reżysera  Opery W arszaw skiej 
który pierwszy w ystaw iał w szystk ie opery m oniusz- 
kow kie, rzuca now e św iatło  na dzieje „Halki" treść  
listów tyich uzupełnia interesujący szkic historyczny 
Matuszyńskiego. O muzyce wiejskiej i w pływ ie jej 
na tw órczość artystyczną pisze najsławniejszy dziś 
muzyk węgierski •— kom pozy to r Be’a Bartok, a  O 
narodow ej idei w  twórczości muzycznej p isze szcze­
gółow o znany krytyk ^rosyjski Leonid S abaniejew , 
który skreśla rozw ój m uzyki narodow ej w  Rosji. 
Treść numeru uzupełnia interesujący artykuł H. Cyh 
kow a o  starow łosk id i instrum entach smyczkowych i 
obszerny dział bieżą,cy (impresje, spraw ozdania, k ro ­
nika, listyi do redakcji, kącik hum orystyczny, rozw ią­
zanie konkursów* i (t. d.)

W  dodatku nutow ym  „Interm ezzo" D. Zinsa.

50-Iecle Polskiego Tow. Politechnicz­
nego we Lwowie.

W  toku bieżącym  up ływ a 50 lat od za ło ż en i 
Polskiego T ow arzystw a Politechnicznego we L w o w ie .

Z okazji 50-oio letniego jubileuszu T ow arzystw a 
odbędzie się w e Lwowie w  dniach 16— 19 W rześnie 
1927 r. II Zjazd Polskich Techników Zrzeszonych z  
całej Rzpltej.

Szczegółowy program  uroczystości przedstaw ia' 
się, nas tępu jąco :

16 w rześnia. Otwarcie Zjazdu i w ieczorem  sp e ­
cjalne przedstaw ienie w  tea trze  Wielkimi.
17 września. Zwiedzanie listoryczn o -a r Ig stycznych zł 
byłków i osobliw ości technicznych Lw ow a, a w ie  
czorem  wspólny bankiet.

18. w rześnia. Zwiedzanie Zakładów  p rzem ysło ­
wych i urządzeń technicznych Lwowa, zamknięcie 
Zjazdu i w ieczorem  |raut m iasta Lwowa.

19 w rześnia. W ycieczka do B orysław ia i D ro  
bobyicza w  dolinę Prutu.

Zgłoszenia na Zjazd przyjm uje Polskie T ow a­
rzystw o Poljicchniczne we L w ow ie ul. Zimorowicza" 
9 do  15 sierpnia br. z op ła tą  z jazdow ą w  kwocji 
15 złotych.

bt w iem  milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem
? JL —-16. Nadesłane Zł. —-40. w tekście Zł —-70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł — 80  Drobne ogł. za ełowo Zł — -JO. 

K om unikaty ZI. — '65 zam iejscow e o 2» t,/J drożej.

M l o r t l P n i t i  nowa, lekka, sprawna okazyjnie do sprze-1 Ifliuidl llld dania. Pożądana szybka decyzja, oraz mo- ,
lory, maszynf młyn- P H o t ”
-kie, pasy, gurty Lwów, B atorego 4.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In form acje  s 

Lwów Nr telef. 2—19
„ „ 9 -3 6
„ 8-11
- » 6—16
„ „ 2 2 -7 5

Kraków ,. „ 32—22
,, 25—45

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 19 -88
„ „ 8 -6 0

Łódź „ „ 3—11
„ 26—15

Gdańsk „ „ 415- 31
Wiedeń „ ,, 783- 95

„ „ 486—60

t f p b y  z marmuru i ferasso
budowlane, cm entarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p rac o w n ia  317-

Korneia Zelaszkiewicza
L w ów , ui. (Jbocz 3  (górny Łuczaków)

STRASZAKI „eĆho*
G A Z O W E  1, 2, 3, strzałowe .oraz Lwów, Sykstu* 
Straszaki E m - G e  6 strzałowe ska 24. tel. 278.

#
CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a l e  d z i e ł o

0

E M I L A  Z O L I

G E R IfllflA L
Cena 5 zł.

Do nabycia w e w szystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA L UDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
I. Daszyński : „W Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego" ................. 1-—
W . Szum ański: „W sp o m n ien ia  1907

do 1 9 1 4 “ ..................... .....................— *50
A. Kurcjusz: „Studjum przyrodniczo-

społeczne" , . .................................... — ‘80
Z. W ojnarowska: „Nc,c“ . . r . —-00
Bucharin^ „Teorja materjalizmu histo- 
. rycznegp . . . . . .  . . .  8’—
Landau: „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3 5 0  
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " .................................... — '3 0
K rieger : „Klasa robotnicza a Kasy

C h o r y c h " ...............................  . . .  — '2 5
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................... r —
S tru g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1 9 1 4 “ .  1 9 0

Inserąjcie w Dzienniku Ludowym.
Zastępca naiczdn. redakt. i red. oapow. BR ONISŁAW  SKALaK?. — D ruk , Dud1. Sp_. T  Wyd.. Lwów. Ul. L\ Sapiehy i77. — Tel. ,496.


